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KIERUNEK DRZETOWO!

M IM O  OSTREJ zimy prace 
na budowie Kujbyszewskiej 
E lektrowni Wodnej prowadzo 
ne są nadal w  szybkim tem­
pie. (CAF)

Pierwsze
pługi

wyjechały 
w pole

Orki wiosenne
w województwie 

szczecińskim

rozpoczęte
SPR ZYJAJĄCA ostat-
^ n io  w  wojew. szczecin 

skin i pogoda pozwala chło 
pom i  załogom PGR roz­
począć na lżejszych gle­
bach pierwsze wiosenne 
prace połowę.

O rozpoczęciu p ierw ­
szych orek wiosennych w 
dniu  24 bm. donieśli m. 
in. robotnicy ro ln i z PGR 
w  Iglicach (zespół Star­
gard Łobeski).
Pierwsze o rk i głębokie i  
ku lty  watorowanie rozpo­
częli także członkowie 
spółdzielni produkcyjnych 
m. in. w  RZS w  Warnołę- 
ce w  po w. szczecińskim.

Spółdzielnia produkcyj­
na w  Dominikowie w 
pow. choszczeńskim przed 
k ilk u  dniami wysłała na 
lżejsze gleby kultywatory, 
a członkowie nowo zorga­
nizowanej spółdzielni pro 
dukcyjnej w  Stradoniu 
rozpoczęli wspólne ku lty - 
watorowanie gruntów, na 
których jesienią ub. r. wy 
konali jeszcze jako in ­
dyw idualn i gospodarze o r­
k i głębokie.

W  gromadzie Wygoń w 
w  pow. choszczeńskim rów  
nież chłopi indyw idualn i 
w  ostatnich 2 dniach roz­
poczęli orkę wiosenną.

Szczeciński ZBM 1 organizuje

WZORCOWA BUDOWĘ
osiedla stoczniowców

Pierwsza murarska

BRYGADA KOBIECA
Już się uczy zawodu

DIERW SZY oddział szczecińskiego Zjedno- 
czenia Budownictwa Mieszkaniowego, jako 

główny obiekt tegorocznej ofensywy budowla­
nej ustalił osiedle mieszkaniowe na Drzetowie. 
Przewiduje się tam wykonanie około 200 izb 
mieszkalnych, nie licząc innych urządzeń.
iFCRZY BUDOWIE tego o- zację pracy i  kontrolę w y ­

siedla, przeznaczonego g łów- konania dziennych zadań, 
nie dla szczecińskich stocz- IJ K U G IM  poważnym czynnikiem 
mówców, Zjednoczenie zamie rob«“  S S S
rza wykorzystać zarówno do- materiałów na wszystkie kondyg- 
tychczasowe własne doświad- nacje i mieszanie zapraw ju t są 

„ „ „ i , , , .__ ¿„i • zmechanizowane, tynkowanie bę-czenia zeszłoroczne, ja k  i  do m A ic - z y  p ia p  n a  q th  o i świadczenia budowlane k ra jo  <‘^ L b u Y CIĄG  NA b in .  ¿) 
we i  radzieckie. Dążeniem za g 
łogi i  kierownictwa jest pod- s 
niesienie jakości robót, od- •

hf»7! 11 C ło - Ji

Stowarzyszenie A rch itek-
__________________ ________ tów w  porozumieniu z „M et-

' roprojefctem”  i  „Metrobudo- 
wą,{ zorganizowało konkurs na pro jekt stacji warszaw­
skiej kolei podziemnej W konkursie udział wzięło oko­
ło 15 wyróżniających się zespołów z Warszawy i  innych 
pracowni architektonicznychw kraju.

. - . .  Na zdjęciu fragment pero-r  roickty Stacji nu głównego stacji .Praga“  
•* 3 ’’ wlg projektu zespołu inź.

arch. M. Ptic-Borkowskiego. 
Projekt otrzymał drugą na-Metra

Na zdjęciu perspektywa 
stacji „Plac Teatralny“ . Pro­
jek t otrzymał I I  nagrodę.

(CAF)

grodę. (CAF)

w stolicy

0 ^

dawanie obiektów bez uste­
rek, obniżka kosztów włas­
nych,

Praodująey brygadzista.
Józef Adamek, mówiąc o
tych zamierzeniach stw ie r- = ,  . - , . . .
M l ,  że na bnflowie „ D „ e  J>tręgzcza s,ę jego dorobek? 
towo“

|Straty wynoszące{ZWYCIĘSKA DROGA m iliard
o I ł f  RA JO W Y Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej ząkończyt* IJ I I I  f |  0 I I  f)  I I I  

S swoje obrady. Jakie są osiągnięcia Zjazdu? W czym ; S  1 ̂  ^  • *
“ ™""" ■“  »spowodowała

istn ieją już warunki ? Spółdzielczość produkcyjna na wsi polskiej dawno już a
n tT ó il jn  w t a e r it AI h u  T .A i; ~---- . .5 a______ ______ 1___ ■

[ w  Holandii

brygadach, u ła tw i organi- ¡osiąga coraz lepsze w yn ik i produkcyjne, zapewnią coraz» 
_____ _ wyższe dochody spółdzielcom.

do stworzenia wzorowej bu Jwyszła z powijaków. Jeśli jeszcze przed trzema czy cztere- I  l i  f t  \Ł §  i i  f i  7  
dowy. Organizację pracy o- $ma j aty  rolnicza spółdzielnia produkcyjna była u nas rz ą d -g  ^

#parto na podziale załogi na. kością, to  dziś posiadamy już ponad 5.600 gospodarstw» 
stale brygady, nie podlega- ¿zespołowych, w  których pracuje ponad 120 tysięcy rodzin “  
jące w  zasadzie zmianom ¿chłopskich. Z każdym miesiącem, z każdym dniem wzrasta- 
osobowym ani podziałowi »ilość spółdzielni produkcyjnych, z roku na rok rośnie w y- i  p^R YŹ 
na drobniejsze. Powstało 7 §dajność spółdzielczych pól, podwyższa się wydatnie s p ó ł-J  m?A«5A 
brygafl murarskich, 4 rie - <dzięlcza gospodarka hodowlana. Tak więc ruch spótdziel- *  i  ¡ , _?°  ’ kA „  nawle
sielskie, 5 transportowych, czości produkcyjne) na wsi, k tó ry  dziś jest już potężną, nie-tt, ,  ,  ?  . „  1
System ten, oprócz zwięk- -zwyciężoną silą, nie ty lko  w  coraz szybszym tempie się roz- £  ,  .i3 1 13. , ~z
szenia wydajności pracy w  '.szerzą, ale także krzepnie i  coraz bardziej wzm ocni?

- - - ■ ‘ ■ ■ ■ lukcwine zanewnia ‘  luiJnoicI holender-

•  Klęska powodzi dotknęła 11 
W  przemówieniu wygłoszonym na K ra jow ym  Z jeźdz ie* proc. terytorium  Holandii. Na 

l Spółdzielczości, szczególnie mocno podkreślił ten fak t Bole- £  obszarze tym  mieszkało około 
Jsław  Bierut. - - - - -  - - -

.Jednakże n ie  ty lk o  szybko rosnąca liczba spó łdz ie ln i — m ów i 
-P reze s  Rady M in is trów  — św iadczy o g łębok im  prze łom ie , ja k i  do­

ko n u je  się w  gospodarce ch łopsk ie j w  oparc iu  o ru ch  spótdziel*
\ czości p ro d u kcy jn e j. N iep orów nan ie  w ażniejsze jeszcze znaczenie 
i posiada zdobyte ju ż  na ty m  po lu  d o ś w i a d c z e n i e  te j 
^ p rz o d u ją c e j części polskiego chłopstw a pracującego, k tó ra  w k ro ­

czy ła na drogę gospodarki zespołow ej".

^ Te właśnie doświadczenia spółdzielców, doświadczenia 
tóre znalazły wymowny wyraz w  coraz lepszych, niemożli- 
•w y c h  do osiągnięcia w  p rym itywnej gospodarce indyw idual­

n e j ,  wynikach pracy, szeroko omawiane by ły  na Zjeździe.
W roku 1952 w  spółdzielniach produkcyjnych zbierano 

przeciętnie z hektara około 2 — 3 kw in ta li więcej zbóż, niżi 
w  gospodarstwach indywidualnych. W yn ik i przodujących' 
spółdzielni są jeszcze wyższe. Wystarczy przytoczyć n iektó-j 
re dane o pracy takich spółdzielni, wymienione w  referacie i 
wiceprezesa Rady M inistrów  — Zenona Nowaka:

Każda nowa spółdziel­
nia produkcyjna 
jest zdobyczą pokoju

Andrzej Różański 
o Zjeździe 
Spółdzielczości 
Produkcyjnej

tem wiceprezesa Rady 
Ministrów Zenona Nowaka 
zabrał głos Andrzej Różański,' 
przewodniczący spółdzielni i 
produkcyjnej w Pomierzynie,- 
pow. drawski. Powiedział oraj 
m. in.;

„N a jw a żn ie jszym  zadaniem  dlą 
nas, delegatów, je s t po powrocie, 
na sw ój pow ia t, czy w ojewódz-

Krwawy terror
szaleje w Hiszpanii

PARYŻ.
U  U M A N ITĘ ”  informuje o 

» “ wzmożeniu terroru w 
Hiszpanii. Dnia 8 stycznia 
rozstrzelano w Barcelonie 
trzech antyfaszystćw. 27 stycz 
n ia — w Grenadzie zamordo­
wano patriotę Jose Munoz Lo- 
zane. W  k ilka  dni później w 
Sewilli rozstrzelano trzech 
innych patriotów. W A stu rii 
dob&nano setek aresztów*?* _

w ięce j k w in ta l z iem niaków  
zdobyczą po ko ju  i  arm atą 
c iw ko  agresorom  anglo - an 
kańsk im .

751.000 ludzi tj. 7,2. ogółu lud 
ności Holandii. W czasie powo 
dzi zginęło 1.400 osób.

Obszary, które ucierpiały 
wskutek powodzi, dawały oko 
ło  1/10 globalnych zbiorów 
zbóż oraz ponad 4/5 zbiorów 
buraka cukrowego.

Zginęło 25.000 szt. bydła,
20.000 szt. trzody chlewnej 1
3.000 owiec.

Według oficjalnych danych 
straty sięgają około m iliarda 
guldenów.

Złoty i srebrny 
medal naszych 
zjazdowców
(Telefonem s Semmtrlngu) 

VY DRUGIM dniu akademie 
kich mistrzostw świata 

na Semmerłngu w ie lk i sukces 
odnieśli zjazdowcy polscy Roj 
i  Dziedzic, zdobywając złoty 
i  srebrny medal w  biegu zjaz­
dowym. Natomiast pierwsza 
Polka w  biegu zjazdowym ko­
b iet Maria Kowalska była do­
piero trzecia. Bieg zjazdowy

t- j j  piony nie gorsze oa spoiazieim im. Mariana auczka. Naj-® odbył się w  Erdkoegel na tra- 
r ■  bardziej bodaj wymownym faktem świadczącym o stałym!? sie 3000 m długości przy róż- 

wzroście poziomu naszej młodej spółdzielczości produkcyj-tt n lcy wzniesień 800 m.
- i / nej jest to, że gdyby całe polskie ro ln ictwo uzyskało plony® W konkurencjach łyżw iar- 

— takie, ja k  istniejące dziś spółdzielnie — krajowa produkcja# skich łyżwiarze radzieccy zaj- 
|.zbóż wzrosłaby o dodatkowe dwa m iliony ton. Jest to  liczbą* mowali wszystkie czołowe

| f "  (DOKOŃCZENIE NA STa 31» S M i  S
i « ! « a n m n n n a M n n m n n . » n _ . ‘ ! iU um l, '

„M a m y  w  Polsce dz ie s ią tk i spó łdzie ln i, cale po w ia ty , naw et! 
w o je w ó dztw a — m ów ił Zenon N ow ak — w  k tó ry c h  przec ię tna  u ro ­
dza ju w  spółdzie ln iach je s t o w ie le  wyższa (n iż  przec ię tna  zbio rów  

iwo 'u m o c n ie n ie ’ naszych s p ó id z le li  8P<>łdzielczych w skali k ra jo w e j w yraża jąca się liczbą 15 k w in ta li 
n i p ro d u k c y jn y c h " . ®  z X ha — p rzyp . red.). N iem ała liczba spó łdz ie ln i osiąga p lo n y  prze-

,,O bow iązkiem  każdego a k ty w i-  ®  kracza jące poważnie 28 k w in ta li z hekta ra . T a k  np . spó łdzie ln ia 
s ty , każdego delegata Z jazd u  po- J  p ro d u kcy jn a  im . M ariana B uczka w  O palenicy, pow . B rodn ica , gdzie"* 
w “ r o S c y t a y ? “ « a£ ‘ ? ? u S -1  P«l»wą K i . r o l .  to w . D .w o m m .k l ,  c ią g n ę »  JT k w in t . l l
cle w szystk ich  pracu jących  chło- ¡7 pszenicy oz im e j z ha na obszarze 7 ha, 28 k w in ta l i  pszenicy ja re j 
pów do tych  spó łdzie ln i. Pow inno ~ *  ha  na obszarze X2 ha, 28 k w in ta li ż y ta  z ha na  obszarze 31 ha, 

» « •  ■ » * “  »  1 »  kw ia t« , i  h , n ,
Bo każda now a spó łdz ie ln ia  p ro- {7! rze 14 h a " . ~
d u kcy jn a , każd y  no w y cz łonek, 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, każdji A  przecież bardzo dużo jest spółdzielni uzyskujących 

g plony nie gorsze od spółdzielni im. Mariana Buczka. N a j-

Od ścisłego
przestrzegania
statutu
zależy wzrost
zamożności 
1 sity każdej 
spółdzielni
— stwierdził 
w specjalnej uchwale 
1 Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości 
Produkcyjnej

I  AK, ju ż  donosiliśmy, I  K ra  
.1 jow y Zjazd Spółdzielczo­

ści Produkcyjnej podjął m. 
in. uchwałę w  sprawie ścisłe 
go przestrzegania statutów.

W uchwale tej Zjazd 
stwierdza, że obowiązujące 0- 
becnie statuty wzorcowe zrze 
szenia uprawy ziemi, ro ln i­
czej spółdzielni wytwórczej, 
rolniczego zespołu spółdziel­
czego i  rolniczego zrzeszenia 
spółdzielczego wykazały swo­
ją żywotność jako podstawa 
spółdzielczości produkcyjnej 
w naszym kra ju .

Możliwość wyboru jednego 
z czterech typów statutów poz 
wala na dostosowanie każdej 
spółdzielni do potrzeb, nawy­
ków i  życzeń miejscowej lud ­
ności rolniczej, co stanowi je 
den z głównych warunków do 
browolnego skupiania się chło 
pów mało i  średniorolnych w 
wielkie, nowoczesne gospodar 
siwa zespołowe.

Z jazd uważa za niezbędne pod 
k re ś lić  z całą siłą  w ie lk ie  zna­
czenie ścisłego przestrzegania sta 
tu tu , p rzy ję tego przez członków  
spó łdzie ln i. Od ścisłego przestrze­
gania s ta tu tu  zależy dobra, ko le ­
żeńska wspó lna praca członków , 
w zrost dochodów i  ic h  spraw ie­
d liw y  podzia ł m iędzy członków , 
w zrost zamożności i  s iły  każdej 
spó łdz ie ln i oraz je j  odporność wo 
bec podstępnych m ach in ac ji k u ­
łaków .

Jako szczególnie ważne 
Zjazd uważa przestrzeganie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

M Ł O D Z I
i odważni

NA FRONCIE
PLANU

PRZED niespełna rokie 
Ludw ik K L IM E K  zorganiz 
wał na Hucie Szczecin p ień  
szą młodzieżową brygadę w: 
tapiaczy przy W ielkim Piec 
O pracy K lim ka  i  jego łoioi 
rzyszy czytajcie na strome 3 
reportażu, z którego dowieć 
się, co to jest »sztych w  san 
serc« Pieca1’,

i 4



2  STRONA

8 marca
będzie dniem
m obilizacji 
kobiet polskich
do dalszej
walki i pracy
dla dobra narodu 
i pokoju
W ZW IĄ ZK U  ze zbliżają­

cym się 8 marca — M ię­
dzynarodowym Dniem Kobiet, 
przewodnicząca Zarządu Głów 
nego LIC — A lic ja  Musiałowa 
udzieliła przedstawicielowi 
PAP wypowiedzi, w  której o-

W spaniały sukces załogi „Zabrze - Zachód“

100 dodatkowych ton węgla 
w jednym cyklu wydobywczym
Cenne uspraw nien ie pracy 
kom bajnów  podniosło 
o 30 proc. u robek węgla

I" \Ą Ż Ą C  do dalszego wzrostu wydobycia węgla, załoga ko 
'- ' 'p a ln i „Zabrze — Zachód“  wprowadziła cenne uspraw­

nienie w  pracy kombajnów, które o około 30 proc. podnosi 
dotychczasową wydajność ścian kombajno-vych.

—-------------------- ------------------------ PRZY zastosowaniu nowej

Klasa robotnicza
zainteresowana
przyspieszeniem
socjalizmu 
na wsi

świadczyła m. in.
.,8 marca, ja k  rokrocznie, 

będzie dniem podsumowania 
w kładu kobiet polskich w wal 
kę o umocnienie sił ludowej 
ojczyzny, będzie dniem ich mo 
b ilizac ji do dalszej czynnej 
w a lk i i pracy dla dobra na­
rodu, dla sprawy pokoju. Ob­
chody międzynarodowego 
święta kobiet w  roku bież. za­
równo w  naszym kra ju , jak  i  
na całym świecie łączą się z 
przygotowaniami do Świato­
wego Kongresu Kobiet, k tóry  
zwołany został przez SFDK do 
Kopenhagi na początek czerw­
ca br.

„K obie ty poprzez granice 
wyciągnijcie dłonie, aby za­
grodzić drogę wojnie, aby wal 
czyć o prawa kobiet, o szczę­
ście dziecka, o pokó j" — oto 
naczelne hasło przygotowań 
do światowego Kongresu Ko­
biet, a tym  samym naczelne 
hasło tegorocznego święta 
8 marca.

A lic ja  Musiałowa oświad­
czyła, że w  okresie poprzedza 
jącym dzień 8 marca craz w  
akc ji przygotowań do Świa­
towego Kongresu Kobiet ak­
tyw  L K  dotrze do wszystkich 
kobiet, mobilizując je  do jesz­
cze wydatniejszej pracy zawo 
dowej i  społecznej, do w a lk i o 
realizację czwartego roku 
Planu 6-Ietniego, planu roz­
kw itu  ojczyzny ludowej.

Ciężki stan 
zdrowia 
Ali Yata

Górnicy kopalni
„Eminencja“
wykonali
przed terminem
plan
miesięczny
U /  DNIU 25 bm. na 3 dni 

przed terminem o pełnej 
realizacji swych miesięcz­
nych zadań wydobywczych 
zameldowali gófnicy ko­
palni „Eminencja* którzy od 
w ielu miesięcy niezmiennie 
przodują wśród kopalń nasze 
go przemysłu węglowego. Do 
końca bm. załoga tej kopalni 
postanowiła wydobyć jeszcze 
tysiące dodatkowych ton węg 
la.

Młodzież
Zydowiec
walczy o plan
Z ^ORAZ LEPIEJ pracuje 
' “ ''obecnie organizacja ZMP- 

owska w  Szczecińskiej W y­
tw órn i W łókien Sztucznych w 
Żydowcach. Okrzepła organi­
zacyjnie i  bierze coraz żyw­
szy udział w  walce o realiza­
cję planów produkcyjnych.

Ostatnio dla uczczenia X 
rocznicy powstania ZW M mło 
dzieżowa brygada tokarzy Wy 
działu Mechanicznego, kiero-

HU M A N IT E “  donosi o c iężk im  
stanie zd ro w ia  sekre tarza ge 

neralnego K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
M aroka  A l i  Y a ta  zna jdu jącego się 
w  w ięz ien iu  p a rysk im  „F re sne s".

A l i  Y a ta  dosta ł silnego a taku 
serca, jednakże, m im o pro śby  cho 
rego, g łó w n y  leka rz  w ięz ienny 
od m ów ił udz ie len ia  m u  pom ocy. 
Co oznacza tego rod za ju  postępo­
w an ie  leka rza  — p y ta  „H u m a n i­
té " ,  czy n ie  o trzym a ł on in s tru k ­
c j i ,  aby w  ten  w łaśn ie  sposób 
ustosunkow ać się do prośby cho- 
rcgo7

„H u m a n ité "  w zyw a  m asy pracu 
jącc  do w a lk i o na tychm iastow e 
zw oln ie n ie  AU  Yata.

„Kurierem “  
ze wsi
szczecińskie!
14 NOWYCH SPÓ ŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH 
W  DNIACH
I ZJAZDU KRAJOWEGO

W  D N IA C H  81 1 88 lu tego, w  cza­
sie, gdy w  W arszaw ie ob ra­

do w a ł I  K ra jo w y  Z jazd Spółdzie l­
czości P ro d u kcy jn e j, w  dalszych 
14 gromadach w o je w . szczecińskie­
go po w sta ły  now e spó łdz ie ln ie  
p ro du kcy jn e . W stąp iło  do  n»ch 
253 chłopów . N a jw ięce j, bo 3 spot 
dz ie ln ie  p ro du kcy jn e , zorgan izo­
w a li w  ty ch  dn iach ch łop i pow. 
g .y fic k ie g o . Jedną z n ich  je s t  
spó łdz ie ln ia w  K a rc i n ie , w  k tó re j 
s ta tu t podp isało 66 ch łopów . D w ie  
dalsze po w sta ły  w  grom adach 
C zap lin M ały i  C zap lin  Duży.

K ilk a  spó łdz ie ln i pr< - ik c y jn y c h  
p rz y ję ło  nazw y ,,I K ra jo w eg o  
Z jazdu Spółdzie lczości P ro d u k c y j­
n e j” . M. in . nazw y ta k ie  nada li 
sw ym  no w ym  spó łdz ie ln iom  ch ło ­
p i z Ładzina w  pow . w o liń sk im  
t  z Dargom vśła w  pow . chosz- 
czeńskim.

C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro du k- 
c y jn e i w  Zajezie rzu w  pow . ło -  
beskim  na zebran iu org an iza cy j­
n y m  u c h w a lili tekst te legram u 
do P rezyd ium  Z jazdu, w  k tó ry m  
do n ie ś li ob rad u jącym  spó łdzie l­
com , że on i rów n ież rozpoczęlt 
gospodarkę zespołową i  zapew­
n i l i ,  że dołożą w sze lk ich  sta rań 
b y  rea lizow ać uch w a ły  i  w y tycz - 
r . Z jazdu.

Łącznie w  w o je w . szczecińskim  
is tn ie je  l u t  574 spó łdz ie ln ie  p ro ­
du kcy jn e . *  iKGr)

wana przez ZMP-owca K U - 
TYJŁĘ, zobowiązała się pod­
nieść wydajność pracy o 15 
proc. oraz zdobyć proporzec 
przechodni dla najlepszej b ry 
gady młodzieżowej.

Do w spó łzaw odn ic tw a w łączy ła  
się b rygada p rządek Teresy G orz- 
k o w sk ie j zobow iązu jąc się 
podnieść w yda jność p ra cy  o 
6 proc. oraz zw iększyć ja ­
kość o 9 proc. P onadto przą dk i 
z b ryg a d y  G o rzko w sk ie j uczczą 
X  roczn icę pow stan ia Z W M  
przez ca łko w ite  w ye lim in ow an ie  
odpadków  oraz 100-procentow e 
przestrzeganie d y s c y p lin y  p ra cy.

N ie  pozosta li w  ty le  rów n ie ż 
Z M P -ow cy  b ryg a d y  p rzę dza ln i­
czej M A T Y S Z C Z A K A , k tó rz y  zo­
bow iąza li się podnieść w yda jność 
p ra cy  ca łe j b ryg a d y  o 6 proc., 
ulepszyć jakość p ro d u k c ji o 7 
proc. i  zm nie jszyć b ra k i do m in i­
m um .

M łodz ież Z ydo w ie c  uczc iła  X  
roczn icę Z W M  rów n ie ż  lic z n y m i 
zobow iązan iam i in d y w id u a ln y m i.

I  ta k  m . in . Z M P -ow iec  O LE J­
N IC Z A K  p o s ta no w ił w yko n a ć  140 
k ó ł zębatych ponad p la n , K O Ł O ­
D Z IE J C Z A K  p rze p racu je  10 go­
dz in  ponad p lan , P A C Z K O W S K I 
podw yższy w yda jno ść  p ra cy  o  1Q 
proc., a S Z U L IK  o 5 proc.

Realizacja coraz liczn ie j­
szych zobowiązań świadczy o 
rosnącej świadomości m ło­
dych robotn ików  Zydowiec.

Ze świata
*  J A K  DONOSI z B o nn agencją 
A D N , rząd Adenauera  w y ra z ił 
zgodę na  podpisanie porozum ien ią  
w  spraw ie  s p ła ty  n ie m ie ck ich  d łu  
gow zagran icznych. Porozum ien ie  
m a b yć  podpisane 27 bm . w  Ło n  
dyn ie . U znanie przez reż im  boń- 
sk i d ługów  zag ran icznych (14850 
m ilio n ó w  m arek) pociągnie za so­
bą obarczenie lud no śc i N iem iec 
zachodnich jeszcze w iększym i clę 
żaram i p o da tko w ym i.
*  M IN IS T E R  spraw  w ew n ę trz ­
n ych  H e s ji — Zun nka nn , w yd a ł 
bezpraw ny zakaz dzia ła lnośc i 
zw iązku  o f ia r  h it le ry z m u  ( W N )  
w  N iem czech zachodnich . K o m i­
te t b o jo w n ikó w  anty faszystow sk ie  
go ru ch u  oporu  w NR D  (da w n ie j 
W N )  o p u b liko w a ł w  zw iązku ż 
ty m  ośw iadczenie, w  k tó ry m , W 
im ie n iu  w szys tk ich  p a tr io tó w  nie  
m ie ck ich , w yra ża  o s try  pro test 
p rze c iw ko  bezpraw nem u zarządzę 
n iu  w ładz Hesji.,

metody pracy na ścianie, kom­
bajn wrębiący ścianę w za­
sadzie na głębokość półtora 
metra, w  rzeczywistości urabia 
ją  do głębokości około 2,4 m. 
Usprawnienie polega na wy­
bieraniu z jednego cyklu wy­
dobywczego nie jednej, jak  to 
miało miejsce dotychczas, lecz 
dwu równoległych warstw ścia 
ny przy równoczesnym przesta 
wieniu przenośnika pancerne­
go pod sam ocios, t. zn. bez­
pośrednio pod ścianę węglową. 
Warstwę czołową, rozluźnioną, 
ostatnim przejściem kombajnu 
po ścianie do głębokości około 
90 cm, obrywa i zwala na 
przenośnik bez większego wy­
siłku 2 górników zaopatrzo­
nych w młotki pneumatyczne 
i k ilo fy , zaś tuż za nimi idący 
kombajn urabia na głębokość 
dalszych 150 cm odkrytą już 
zwartą caliznę. Pomysł całko­
wicie prosty, a w efekcie ścia­
na długości 90 m daje co na j­
mniej 100 dodatkowych ton 
węgla w  jednym cyklu wydo­
bywczym.

„Z w iększone obecnie wydobycie 
ze ściany uzysku jem y w  zap lano­
w an ych  godzinach pracy — o- 
św iadcza rębacz Franciszek Gocół. 
— A b y  brygada kom bajnow a nie 
tra c iła  czasu czekając na oczysz­
czenie śc iany z luźn e j w a rs tw y  
w ęg ła, dw uosobow y zespół gó rn i­
ków . k tó rz y  w yb ie ra ją  ścianę 
przed kom bajnem , zjeżdża na dół 
o godzinę w cześniej i wcześniej 
też schodzi z p ra cy. Brygada kom  
ba jnow a. po p rzyb yc iu  do przod­
ka, może na tych m ia st przystąpić  
do eksp loa tac ji d ru g ie j w a rs tw y  
ściany. O rgan izac ję  pracy załogi 
zap roponow ali sam i gó rn icy  na 
ścianie p rzy  om awianiu nowego 
po m ysłu , do k tó re go  odnieśli się 
z p e łn ym  entuzjazm em ” .

Poza lepszym wykorzysta­
niem czasu pracy mechaniz­
mów oraz mocy produkcyjnej 
oddziałów ścianowych, nowa 
metoda pracy kombajnem 
znacznie usprawnia takie me­
chaniczne ładowanie urobku o- 
raz zwiększa bezpieczeństwo 
pracy na ścianie.

U spraw n ien ie  wniesione przez 
kom b a jn is tó w  kop a ln i „Zabrze  — 
Zachód”  to  rezu lta t system atycz­
n ych  narad roboczych cz łonków  
podstaw ow ej organ izacji p a r ty j­
n e j ra d y  zakładow ej 1 d y re k to ra  
ko p a ln i posła na Sejm B ernarda 
Bugdoła z k ie ro w n ika m i oddzia łów  
p ro d u k c y jn y c h . W  w yn iku  ty c h  
narad, z k tó ry c h  w nioski przeno­
szone są do załóg przodkow ych, 
podnosi się s ty l pracy za łog i i 
zw iększa się p rodukcja . Załoga 
ko p a ln i „Z a b rze  — Zachód”  w y ­
kon u je  z nadw yżką swe p lany 
dzienne oraz o 5 proc. zw iększy­
ła w yda jność ogólną w  po rów na­
n iu  ze s tyczn iem  br.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— ZLITU JC IE  SIĘ, dlacze­

go tak bijecie kijem te kury?
— Bo te paskudy latem, k ie ­

dy ja ja  są najtańsze, znoszą je 
ja k  w a ria tk i, a zimą, to im  się 
nie chce!

W SROD setek listów  i de­
pesz, jak ie  wpłynęły do 

prezydium I  Krajowego Zjaz 
du Spółdzielczości Produkcyj­
nej od społeczeństwa całego 
kraju, ogromną część stano­
wią pozdrowienia i  życzenia 
owocnych obrad przesłane 
przez robotników.

„Z a łog a  Z ak ła dó w  Nawozów 
F osforow ych — czytam y w  jed ne j 
z depesz — z radością w ita  I  K ra  
jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro­
d u k c y jn e j — zjazd bo jo w n ikó w  o 
po lską w ieś socja listyczną. Z jazd 
te n  je s t w yrazem  s iły  pracu jące­
go chłopstw a, budu jącego szczę­
śliwsze życic na p rzyk ład z ie  ra ­
dz ie ck ich  ko łch oźn ików .

Dośw iadczenia nabyte  na Z jeż- 
dzie n iech dadzą wyższe p lo ny , 
lepsze urodza je , w*ęcej żyw ności 
d la  lu d z i p ra cy  i  coraz w ięce j su­
row ców  dla  naszego wspaniale 
rozw ija jące go  się przem ysłu . Łą ­
cząc się z w am i w sojuszu ro b o t­
n iczo -ch łopsk im  — załoga nasza 
przy rzeka  w am  — p ion ie rom  so­
c ja lizm u  na w si, dostarczyć w ię ­
ce j i  szybcie j naw ozów  sztucz­
nych. N iech nasza wspó lna praca 
przyśpiesza m arsz całego narodu 
do do b ro by tu , do soc ja lizm u” .

Załoga fab ryk i sprzętu ro l­
niczego pisze do uczestników 
I  Krajowego Zjazdu Spółdziel 
czości Produkcyjnej, ze do­
ceniając ogromne znaczenie 
Zjazdu Krajowego, podjęła 
na jego cześć zobowiązania 
produkcyjne ogólnej w arto ­
ści 13.985 zł. Robotnicy fabry­
k i sprzętu rolniczego kończą 
depeszę słowami:

„Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że spółdzielczość produk 
cyjna jest jedyną drogą do do 
brobytu i  ku ltu ry  wsi, ze przy 
spieszy budowę socjalizmu na 
wsi polskiej“ .

Z kraju
*  W  D N IU  25 bm . w y jech a ła  z 
W arszaw y do Zw ią zku  R adzieckie 
go celem  zapoznania się z do­
św iadczen iam i radz ieck iego szkol­
n ic tw a  zawodowego 15-osobowa 
w yc ieczka  prze ds ta w ic ie li po lsk ie  
go szko ln ic tw a  zawodowego z  w i­
ceprezesem C entra lnego Urzędu 
S zko len ia Zaw odowego A . Tato. 
n ie m  na  czele.

*  PO X I  P LE N U M  C R ZZ odbyw a 
ją  się obecnie p lena rne zeb ran ia  
zarządów g łó w n ych  zw. zaw odo­
w y c h  poświęcone przeniesieniu 
w y tyczn ych  uch w a lo nych  przez 
C R ZZ do najszerszych rzesz zw iąz 
kow ców  oraz om ó w ie n iu  zadań sto 
ją c y c h  przed m as rn ii cz łonkow ski 
m l poszczególnych zw iązków  w 
re a liz a c ji IV  ro ku  P lanu 6 -le tn le - 
go.
*  N A  ZAP R O S ZE N IE  K o m ite tu  
W spó łp racy K u ltu ra ln e j z Z ag ra ­
n icą  p rz y b y ła  do P o lsk i w  d n iu  
24 bm . 9-osobowa szwedzka de le­
gacja z p. B o rje  C laesonem, prze 
w odn iczącym  Tow . P rzy jaźn i 
Szwedzko - P o lsk ie j na. czele. Goś 
cie szwedzcy po zw iedzen iu W ar 
szaw y udadzą się w  podróż po 
k ra ju ,  gdzie zapoznają się z o- 
s iągn ięc iam i P o lsk i Lu do w e j.

*  D U C H O W N I św ieccy, dz ia ła ­
cze k a to lic c y  zebran i na z jeżdzle 
w  L u b lin ie  z w ró c ili się do w szyst 
k ic h  k a to lik ó w  z apelem , ab y  ze 
w szystk ich  s ił p rz y c z y n ili się do 
ro z w o ju  s il o jc zyzn y  1 do o b ron y  
p o ko ju .

ZWYCIĘSKA DROGA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

MIASTO I  WIEŚ

OBRADY Zjazdu wykazały jak  ściśle związane są ze sobą 
pracujące miasto ł  pracująca wieś, wykazały, że w y­

datny i  stały wzrost p rodukcji rolnej, jest nieodzowny dla 
dalszej budowy w  Polsce potężnego, narodowego przemysłu 
— podstawy naszego dobrobytu i siły. I  odwrotnie postęp 
na wsi byłby nie do pomyślenia bez rosnącego przemysłu 
k tó ry  dostarczyć musi chłopom coraz większe ilości maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych, nowoczesnych narzędzi 
pracy, bez których wieś polska nie mogłaby sie wydobyć 
z wiekowego zacofania. Ten nierozerwalny związek między 
pracującą wsią 1 miastem, między chłopem i robotnikiem, 
szczególnie mocny wyraz znalazł w  obradach Zjazdu.

„Przyjaźń i  sojusz klasy robotniczej z biedotą wiejską 
i średniorolnym chłopstwem — mówi na zjeździe Bolesław 
B ierut — stanowi dziś niezwyciężoną siłę i  niewzruszony 
fundament władzy ludowej, ostoję wszystkich zdobyczy 
i przeobrażeń społecznych w  Polsce Ludowej“ .

Sojusz ten — podpora naszej władzy ludowej, krzepnie 
i  utrwala  się w  walce przeciwko wrogom mas pracujących, 
wrogom narodu polskiego, wrogom robotnika, chłopa i  inte- 
ligenta. Spółdzielczość produkcyjna na wsi rośnie 1 rozwija 
się w  twardych zmaganiach z ku łackim  sabotażem i  dywer­
sją, w zmaganiach z ciemnotą i  wstecznictwem, na którym  
żeruje wróg zarówno wewnętrzny, jak  i zewnętrzny. W  te. 
swojej walce mają pracujący chłopi potężnego, żywotnie w 
niej zainteresowanego sojusznika — klasę robotniczą i  swo­
je  ludowe państwo. 
NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA

Na j w a ż n ie j s z e  zadania 
ruchu spółdzielczości pro­

dukcyjnej na bieżącym etapie, 
to:
A  — sta le podnoszenie pracy 
w  spó łdzie lców , ich  k w a lif ik a c ji,  
ic h  w iedzy zaw odow ej, ich  świado 
m ości p o lity czn e j i du m y z osiąg 
n ie ć  spółdzielczości.

— uczenie się w spólnego go - 
w  spodarow an ia, w a lka  o świado 
m ą d yscyp linę  p ra cy , w łaśc iw a o- 
te na  i  sp ra w ie d liw e  w ynagradza­
nie  p ra cy  poszczególnych cz łon­
ków  k o le k ty w u , w a lka  o mechani 
zację prac ro ln ych , o coraz szer­
sze stosowanie na uko w ych  m etod 
up ra w y  i  h o do w li, zacieśnienie 
w spó łpracy z pa ńs tw o w ym i ośrod­
kam i m aszynow ym i.

«»i — p ro m ie n iow a n ie  na  wieś, po 
ciąganie sw ym  p rzyk ładem  

chłopów  in d yw id u a ln ych , pozysk i­
w an ie w szys tk ich  chłopów  p racu ją  
cych d la  spó łdzie lczości p ro d u k ­
cy jn e j.

K ra jo w y  Z jazd  Spółdzie lczości 
p ro d u k c y jn e j s ta ł się w ie lk im  w y 
darzen iem  w  życ iu  naszego na ro­
du  n ie  ty lk o  d latego, że podsumo 
w a ł on do tychczasowe w y n ik i pra 
cy  spó łdzie lców  i  w y ty c z y ł drogi 
dalszego rozw o ju  ruchu spó łdz ie l­
czego. Z jazd  pokazał także cale.1 
p ra cu ją ce j w s i zdecydowaną w yż 
szość gospodarki zespołow ej nad 
in d yw id u a ln ą , pokaza ł chłopom , 
n iezrzeszonym  jeszcze w  spó łdzie l 
n ia ch , te  spółdzie lczość p ro d u k ­
cy jn a  — to  je d yn a  droga w yd a t­
nego i  sta łego zw iększania dobro­
b y tu  m as ch łopsk ich .

Z jazd  pokaza ł ta kże  w szys tk im  
lud z iom  p ra cy  w  Polsce, na w s i i 
w  m iastach, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
m a d la  każdego z nas dalszy, 
szybk i ro zw ó j spółdzie lczości pro 
d u k c y jn e j. A  o to  w niosek, s fo rm u  
ło w a n y  przez Bolesław a B ie ru ta , 
w n io sek  k tó ry  po w in ien  stać się 
w y tyczn ą  d la  każdego kochające­
go swą ojczyznę ł  sw ój na ród  Po­
laka .

„ K to  po w in ie n  udz ie lać  wszech­
s tron ne j pom ocy ru c h o w i spół­
dzie lczości p ro d u k c y jn e j na w si?”  
— z a p y tu je  Bo les ław  B ie ru t — i 
da je  odpow iedź:

„Wszyscy... każdy, kto prag 
nie u trw alić w ie lk ie  przeobra 
żenią społeczne i  zdobycze Poi 
skii Ludowej".

Kierunek 
Drzetowo!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dz ie  rów nież w y łączn ie  m echan icz 
ne, rozważa się m oż liw o śc i zme­
chanizow an ia in n y c h  prac.

N iezbędnym  czyn n ik ie m  jes t 
w spó łzaw odnictw o . B ryg a d y  Drze- 
tow a ry w a liz u ją  m iędzy sobą o 
ty tu ł  na jlepsze j — w  p u n k ta c ji 
brane są pód uw agę: w yda jność 
p ra cy, je j  jakość, w prow adzanie 
ulepszeń, d yscyp lina . Jak  do tych ­
czas, p rzo du ją  znane naszym  czy­
te ln ik o m  z ub . sezonu bryg ad y  
U B Y , A D A M A , R A T A JC Z Y K A . 
N ie  w yk luczo ne  jed na k , że w  cią 
gu tegorocznego sezonu ic h  p ie rw  
szeństwo może b yć  zagrożone 
przez inn e b ryg ad y.

Załoga b u do w y „D rze to w o ", 
odpow iada jąc na apel m u ra rzy  
gdańsk ich , dążyć będzie do  ca ł­
kow ite go  w yko rzys ta n ia  ceg ły  1 
gruzu ceglanego. W ezwała ona 
do w spó łzaw odn ic tw a inn e  załogi 
szczecińskiego Z B M .

JA K  N AS in fo rm u je  k ie ro w ­
n ik  budow y, W O LT M A N , ok. 

12 proc. załogi d rze tow sk ie j stano­
w ią  ko b ie ty . Spodziewane jes t 
znaczne zw iększenie tego procen­
tu  w  p e łn i sezonu budow lanego. 
Już te ra z u tw orzono, na raz ie  jecl 
dną, kob iecą brygadę m urarską. 
Pow stała ona z in ic ja ty w y  przodu 
ją ce j b la c h a rk i K ło s iń sk ie j. Pod 
op ieką spec ja ln ie  p rzydzie lonego 
in s tru k to ra  uczą się zaw odu m ara  
rza rob o tn ice  S łobodziak, W ó j­
c ik , Jankow ska i  Szym ańska.

N ie  ty lk o  „ś w ia t bu d o w la n y “  
a le  1 cale społeczeństwo szczeciń­
skie, podobn ie ja k  w  ub. ro ku , z 
żyw ym  zain teresow aniem  będzie 
śledzić „d rze to w sk i eksp e rym en t", 
k tó ry  n ie  ty lk o  przyn ie s ie  poważ 
ną po rc ję  now ych  m ieszkań, ale 
i  spow oduje , dz ię k i uzyskanym  
no w ym  dośw iadczen iom , podniesie 
n ie  na jeszcze w yższy poziom  me 
to d  b u do w n ic tw a  na Pom orzu 
fzę ie ę iń s js im . (rw )

Ściśle
przestrzegać
statutu
spółdzielni
produkcyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. L)

następujących zasad, zawar­
tych w  statutach wszystkich
czterech typów:

I n le p rzy jm o w a n ie  pod żadnym  
pozorem  k u ła kó w  na cz łonków  

spó łdz ie ln i:

2 wnoszenie w k ład ów  z iem i i  in  
n ych  środków  p ro d u k c ji przez 

cz łonków  oraz w yznaczanie dzia­
łe k  przyzagrodow ych ściśle wed­
łu g  przepisów  danego s ta tu tu ;

3 ochrona w spólnego m ien ia  
spółdzie lczego i  dbałość o jego 

sta łe pow iększanie;

4 rze te lna  praca w szystk ich  
cz łon ków  we w spó lnym  gospo 

da rs tw ie , w  szczególności podczas 
siew ów, żn iw  oraz w  in n y c h  m o­
m entach w ażnych d la  gospodarki 
spó łdzie lcze j:

5 podzia ł dochodów  w ed ług za­
sad s ta tu tu , zw alczanie wszel­

k ic h  prze ja w ów  kum o te rs tw a  lu b  
pobłażania d la  n ie ro bó w ;

6 de m okra tyczn y  samorząd w ew ­
n ę trzn y , zapew n ia jący każde­

m u cz łon kow i pe łny  ud z ia ł we 
w spó łgospodarow aniu spó łdzie ln ią, 
do k tó re j d o b ro w o ln ie  przys tą p ił.

Uwzględniając dotychczaso 
we doświadczenia ruchu spół­
dzielczego oraz życzenia spół­
dzielców, Zjazd uważa za 
wskazane wprowadzenie pew 
nych ulepszeń do istniejących 
statutów. UŁał wią one lepsze 
zrozumienie samorządu spół­
dzielczego oraz znaczenia pra 
cy we wspólnym gospodar­
stwie spółdzielczym jako pod 
stawy dobrobytu każdego 
członka spółdzielni.

Zjazd wzywa zarządy wszy­
stkich spółdzielni produkcyj­
nych do omówienia na ogól­
nych zebraniach członków 
spółdzielni sprawy poszanowa 

,nia i  przestrzegania statutów-

15:0 hokeiści radzieccy 
zwyciężyli
reprezentację polską

CZORAJ 25 bm. w  tu r -
’  * n ie ju  hokejowym w  aka 

demickich mistrzostwach świa 
ta reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego odnieśli dalszy 
wspaniały sukces. Hokeiści ra 
dzieccy zwyciężyli tym  razem 
reprezentację polską — 15:0 
(3:0, 9:0, 3:0).

B ram ki dla zwycięzców zdo 
b y li Babicz 4, K ristow, Czere 
tanów. Byczków i  Kuczewski 
po 2 oraz Suwarow, Koma­
rów i Pecelin po 1. Sędziowali 
W ollner (Austria) i Vojtek 
(Czechosłowacja). Widzów 10 
tysięcy.
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Młodzi i odważni na froncie planu.

Celnym „sztychem w serce44

Wielkiego Pieca Huty
Brygada Majdy,

\  Klimka i  Góreckiego

dają Polsce Ludowej 
więcej ton że lazaTADEUSZ MAJDA  — pierw

szy wytapiacz.

POLSCE potrzeba młodych i odważnych na naj­
bardziej odpowiedzialnych stanowiskach Pla­
nu —  tak wołają do młodzieży słowa apelu.

A więc — młodych i odważnych...
Nie trudno o przykłady. Zapamiętajcie trzy naz­

wiska: MAJDY, KL IM K A  i GÓRECKIEGO —  wy- 
tapiaczy, ZMP-owców z najlepszej brygady WYSO­
KICH PIECÓW  Huty Szczecin.
D LA  PIECA pracuje cała hu 

ta. W ielk i piec jest w  stałym 
niepokoju. Nie można go zosta 
w ić  na chwilę bez żeru. To­
ram i kolejowym i zwołuje wa 
gony koksu. Szlakami mor­
sk im i z dalekiej północy i  
K ra ju  Rad przyciąga rudę.

G d y w ch ła n ia  lepką rudę i  ch ru ­
p ią cy  koks. syczy z ga rdz ie li tru ­
ją c y m i gazami. Podgrzewa m ie­
szankę w  sw ych gó rnych czelu­
ściach. t ra w i ją  w  ogn iu  sta le

'M isam i

REWIZJONIŚCI 
Z  WASZYNGTONU

pozwolili sobie na nowy an­
typolski w ybryk. W o fic ja l­
nym rozporządzeniu rządu 
USA, określającym tereny, z 
których im port nie korzysta z 
ulg, znajduje  się m. in. nastę­
pująco defin icjo: „Polska oraz 
dawne Wolne Miasto Danzig 
i  rejony w  Niemczech, łącznie 
z  rejonem w  Prusach Wschód 
nich".

Definicja ta  nikogo to Pol­
ice  nie zdziwi. Od dawna już  
wiemy, że amerykańscy pod­
palacze świata są naszymi 
śm iertelnym i wrogami. Podob 
nie jak  H itle r chcieliby obszar 
P olski ograniczyć do obszaru 
„ General Gouvernement". Re­
wizjonistyczne w yb ryk i ame­
rykańskich imperialistów po­
tęgują ty lko  nienawiść, jaką  
żyw i do nich cały naród pol­
s k i

TARCIA
WSROD ATLANTYDOW

zaostrzają się — ja k  stw ier­
dza „Pańs Presse" —  z dnia 
na dzień. Objęły one ostatnio 
nawet najwyższy organ sił 
atlantyckich  — sztab Rid- 
gwaya. W sztabie tym  wszy­
stkie wyższe stanowiska zaję­
te są przez Amerykanów. O fi­
cerowie kra jów  zachodnio-eu­
ropejskich pełnią tam rolę 
„chłopców na posyłki". Ame­
rykanie każą im  przy tym  
stawać przed sobą na bacz­
ność. Toteż coraz więcej o fi­
cerów zachodnio -  europej­
skich zwraca się do swoich 
rządów z prośbą o odwołanie.

W  CHARAKTERZE  
„PO SKRAM IACZA"

wystąpił Eisenhower na pierw  
szej konferencji prasowe), 
która odbyła się w Białym  
Domu po objęciu przez niego 
urzędowania. Wbrew obowią­
zującej tradyc ji uniemożliwił 
on w  praktyce dziennikarzom 
stawianie pytań. Na pytania 
pozostawił im  bowiem tylko... 
5 m inut. Korespondenci pra­
sowi, którzy w iele obiecywali 
sobie po te j konferencji, sro­
dze się zawiedli. Eisenhower 
nie powiedział im  bowiem nic 
takiego, o czym by już od 
śe w m  Rie wisAsM i

podsycanym  rozgrzanym  do 800 
s to pn i w ia trem , w iąże i  w ydzie la 
zw ią zk i chem iczne. W reszcie, gdy 
masa z górne! ga rdz ie li, stopiona 
w  ogn iu  1.700 stopni, opada do 
samego dna t o ko  m is trza  poprzez 
w z ie rn ik i w  dyszach po w ie trz ­
n ych  u jr z y  ś lep iący b łysk  gore­
jącego m eta lu  — u  podnóża o l­
brzym a. buchającego ciepłem , sy­
czącego w ia trem , ociekającego 
wodą chłodzącą jego ściany, s ta je 
Tadeusz M AJD A, p ie rw szy w y ta ­
p iacz m łodzieżowej b ryg a d y  w ie l­
kop iecow ej.

OPERACJA SPUSTOWA

W S Z Y S C Y  odsuwają się, 
v v ustępują przed żarem i  

siłą mającego popłynąć żela­
za. Przed zabitym jeszcze ot­
worem zostają ty lko  Majda. 
K lim ek i  Górecki —  tró jka  
wytapiaczy. S ia tk i ochronne 
na twarzach, ręce w  olbrzy­
mich rękawicach.

Majda tlenem rozpala do
białości koniec długiego, cień 
kiego, stalowego drąga. K l i­
mek i  Górecki ostatnim spoj­
rzeniem notują, że klepisko 
przed piecem gotowe jest do 
przyjęcia rozżarzonej masy.

Już Majda „ro b i sztych” . 
Wwierca stalowy drąg w  ma­
sę zabitego otworu spustowe­
go. Tak, ja k  w  dawnych poje­
dynkach walczący starał się 
tra fić  przeciwnika szpadą w  
samo serce, tak Majda drą­
giem stalowym godzi w dół 
wielkiego pieca, by celnym 
przebiciem otworu wytoczyć z 
niego całą surówkę.

Jak z rany tryska z otwo 
ru  cienka, białożółta struga 
żelaza. Majda pólkrokiem 
odchodzi w  bok przed bu­
chającym ciepłem. Pomarań 
czowy blask osiada na twa­
rzach ludzi, gra na mokrej, 
wciąż ociekającej wodą ścia 
nie pieca. Potok żelaza już 
zapełnia rynnę. Szlaka sply 
wa do kadzi (to rejon Gó­
reckiego), metal oddzielony 
od szlaki wymyślnym „syfo 
nem”  (K lim ek go buduje) za 
pełnia gorejąca masą glinia 
ne korytka u podnóża pieca, 
a ciepłą czerwienią całą ha­
lę. .

U  TOS żelazną łych ą  pobiera 
“ p ró b k i m eta lu  (tech n ik  w  la ­

bo ra to riu m  oceni su ró w kę  i w yda 
je j  „cen zu rkę ” ). G rube) te raz ja k  
ram ię  człow i ka  strudze m eta lu  
fo rm ia rze  o tw ie ra ją  coraz to  no­
w e ko ry ta , po lew a ją  ją  wodą, 
studzą.

A  Majda, K lim e k  i  G ó reck i czu­
w a ją  nad o tw orem , aż u rw ie  się 
spo ko jn y  n u r t, aż gazy w yrzucać 
poczną resztk i su ró w k i.

G dy p lu ją cy  o tw ó r z le je  ju ż  
ogniem, w ytoczono z pieca wszyst 
ko . W  przepastnym  o lb rzym ie  o- 
padają now e masy, b y  w  szalo­
nym  ciągu )>m ie trza  roztopić  się 
w  now e żelazo.

I  ró w n ie  spoko jn ie  ja k  się za­
częła. ta k  operacja spustowa się 
kończy. K toś naciska gu z ik . U ru ­
chom iona siłą  e lektryczną „a rm a ­
ta ”  za tyka  o tw ó r, pcha weń m a­
sę g lin ianą.

Z am knię to  ranę w  sercu po­
tw ora . Piec dyszy znowu, szumi 
spokojn ie, zżera rudo-koksow e 
naboje, tra w i i to p i. nabrzm iew a 
now ą surówką.

SYLW ETKI TROJKI

D A N A M I olbrzyma, bojow 
Ł nikam i o jego wydajność, 

— oto czym są Majda, K li­
mek ł  Górecki. Ich praca i  je j

TELESFOR GÓRECKI —
to ten spokojny.

w yn ik  to  ukoronowanie trudu 
w ielu załóg kolejarzy i  mary­
narzy, dowożących rudę i  
koks — sumienności inżynie­
rów, mierzących i  mieszają­
cych „naboje”  wsady wcho­
dzące do pieca, pracy licz­
nych brygad i  ludzi, czuwają 
cych nad tym, by wiecznie 
głodny olbrzym regularnie o- 
trzym yw ał swoje dawki.

Z sześciu brygad przy dwóch 
piecach szczecińskiej huty bry 
gada młodzieżowa M ajdy jest 
najmłodsza —• i  najlepsza.

R u ch liw y  i  w eso ły  M a jda  m a 
la t  28 (syn ch łopskich rodziców  
*  rzeszowskiego), 3 la ta  pracuje 
w  hucie, zarabia o ko ł0 3.ooo zl 
m iesięcznie, ka w a le r — 1 żadne 
serce dziew czyny n ie  zw iązało go 
Jeszcze na stałe. Zaczął w  hucie 
od pchania w ózków  z  ład un k iem  
ru d y  i  koksu, w ysoko na piecu, 
na gó rne j ga rdz ie li. „ K r ę c i ł"  się 
w o k ó ł pieca. P o rw a ła go w ie lka  
przygoda opanowania b iegu roz­
pa lonej su ró w k i, ko rc iła  go w a l­
ka  z piecem o  w ytoczenie ja k  na j 
w ięce j m eta lu , swędziła go ręka 
do przebic ia w ielkop iecowego ser­
ca. B y ł b y s t ry  — Jak o  n im  m ó­
w ią . Poszedł na ku rs . A  z ku rsu  
na pierwszego wytap iacza. Dziś 
przecię tna norm a M a jd y  w ynosi 
191 procent.

Przed rok iem , na 1 M aja, K l i ­
m ek  (Lu dw ik  m u  na im ię , p rzy ­
s to jn y , szczęśliw ie żonaty i  ró w ­
n ie  dobrze zarabia jący) rz u c ił ha­
sło stw orzenia bryg ad y  m łodzie­
żow ej. H uta  ku la ła  z  p lanem . 
K lim e k  zna ł Jp od «amego począt 
ku . T a k  Jak M ajda, zaczął od 
wózka. Poznał o rzy  ty m  piece, 
ich  narow y. Czuł — n ie ! — w ie ­
dzia ł, że m łodzi dadzą radę sta­
ry m  urządzeniom . I  udow odn ił, 
ża piece mogą w ykonać p lan.

T e lesfor G óreck i z ca łe j t r ó jk i  
jes t na jba rd z ie j spo ko jn y, sta­
teczny. ta k  samo jed na k  spraw ­
n y  1 sum ienny. P rzeciętną norm ę 
K lim k a  (179 proc.) p rze k ro czy ł na ­
w e t © siedem procent.

DLACZEGO NAJLEPSI?

T TAK. pracując w  tró jkę
1  od roiku blisko stoją na 

czele wszystkich wytapiaczy 
szczecińskiej huty.

DLACZEGO? — skoro wa­
runk i pracy dla wszystkich 
są równe, skoro zasadnicza 
praca pieca objęta jest har­
monogramem?

DLACZEGO? — Bo Majda 
nie boi się wielkiego pieca, 
ty lko  go zna. Poznał siłę i  po 
moc techniki, którą opanował. 
Dlatego też każde jego pod 
właściwym kątem dokonane 
przekłucie otworu spustowego 
jest sztychem w  samo serce 
piecowe, bo Majda wie, że 
więcej surówki, to więcej sta­
li,  więcej s iły  dla ludowego 
państwa.

DLACZEGO pracują le­
piej? — Bo Majda Klimek i 
Górecki niemal czują, gdy w 
piecu przepali sie forma dy­
szy w iatrowej: narzędzia są 
zawsze pod ręką, zapasowe 
formy stoją na platformie. I 
trzy pary rąk. jakby kierowa 
ne jednym mózgiem, wymie­
niają część uszkodzoną w pięt 
naście minut, podczas gdy in ­
n i „męczą”  się nad tym  godzi 
nę*

ZBIGNIEW  KWAŚNIEW­
S K I — „S tary" m istrz W iel­
kich Pieców. Ma już 28 lat. Z 
Włocławka nad Wisłą poszedł 
do wojska. W roku 1948 przy­
ciągnął go Śląsk. Na hucie był 
robotnikiem, interesował się 
pracą, wykazywał umiejęt­
ność obchodzenia się z w ie lk i­
m i urządzeniami ł  zrozumie­
nie dla techniki. K ierownic­
two śląskiej huty posłało mło­
dego robotnika na kurs m l- 
strzów. Zdał celująco. Po 6 
miesiącach kursu przybył ja ­
ko mistrz W ielkich Pieców do 
Huty Szczecin.

Kwaśniewski — fo pomoc, 
którą młodym hutnikom tzcze 
clńskim przysłała śląska huta 
„F lorian". Dziś „s ta ry" mistrz 
pracuje w  hucie szczecińskie) 
w  równie „starym " towarzy­
stwie. N ik t z personelu pro­
dukcyjnego huty nie przekra­
cza trzydziestki. Młodzi w ie­
kiem, szczecińscy hutnicy, od­
znaczają się w ie lk im  doświad­
czeniem fachowym...

(Rys. B . R ajkow ski).

Klimek, Majda !  Górecki 
pracują w  tempie najlep­
szych hutników śląskich — 
to  największe uznanie sta­
rych hutników dla młodej 
brygady.
Dlaczego więc tró jka  M aj­

dy jest najlepsza? — Bo chło 
paki mają ODWAGĘ — i 
UMIEJĘTNOŚĆ. Takie jest 
zdanie kierownictwa.

Lubią tę pracę,
A  że lubią i  umieją dobrze 

pracować, to  i  dobrze zarabia 
ją-

Szczecińska Huta, to  na j­
młodsza huta w  Polsce. W 
obsadzie produkcyjnej nie ma 
prawie ludzi ponad trzydziest 
kę

Dziś Już na jm ło ds i ( i najlepsi) 
w  hucie uczą ty c h  j e s z c z e  
m łodszych. S tają przez trz y  dn i 
w  tyg od n iu  na uboczu. K o n tro ­
lu ją  pracę uczn iów  Zasadniczej 
Szko ły H utn iczo-M efa low ej — k tó  
rz y  p ró bu ją  sw y h um iejętności 
p rzy  otworze spustowym  W ie lk ie ­
go Pieca.

M ajda, K lim e k  I G óreck i dzie lą 
się sw ym  doświadczeniem, prze­
kazu ją  swoją w iedzę o piecu i  o- 
p ie kę  nad planem  now ym  ka ­
drom . T ym  m łodym  i  odważnym, 
k tó ry c h  potrzebuje nasz k ra j na 
na jba rd z ie j odpow iedzia lnych sta­
now iskach.

EDW ARD K M IE C IK .

REFERAT na akademii w .<■ ...... ,,
35 rocznicę powstania A rm ii ,# £♦
Radzieckiej w sali F ilha r- $"" 
monii szczecińskiej wygłosił '
oficer WP.

Szczecin k
s ^

w 35 rocznicę
powstania V

Armii
Radzieckiej
W części artystycznej aka­

demii wystąpił zespól jednost 
k i wojskowej połączony z 
chórem zakładów Przemysłu 
Odzieżowego.

I  Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej

W poniedziałek w  szkole 
TPD 1 przy u l. Małopolskiej 
odbyła się uroczysta aka­
demia ku czci 35 rocznicy 
A rm ii Radzieckiej. Podczas 
akademii nastąpiło otwarcie 
gabinetu języka rosyjskiego, 
który  urządzony został jako 
zobowiązanie ku czci rocz­
nicy przez klasę V II I—1 i 
służyć będzie dzieciom do 
dalszego pogłębienia znajo­
mości języka i  wiedzy o 
ZSRR.

Na zdjęciu tlyr. Ziółkowski 
zapoznaje zaproszonych na 
otwarcie rodziców i  gości z 
eksponatami gabinetu, które 
służyć będą do nauki jako  
pomoce naukowe, są to  m in . 
epidiaskop, aparat do w y­
świetlania film ów, patefon z 
pły tam i w  języku rosyjskim, 
historia KPZR w  planszach 
i w iele w iele innych książek 
i  materiałów poglądowych.

(Foto — Cieślak)

•  •
W 1 KRAJOW YM Zjcżdiie  

Spółdzielczości Produkcyjnej 
wzięło udział 200 członków 
spółdzielni produkcyjnych  
wojew. szczecińskiego. Na 
zdjęciu delegaci wojew. szcze­
cińskiego, b. żołnierze I  i  I I  
A rm ii W.P., P io tr Wróblew­
ski, Józef Grenda i  Jan Cieś­
lak oglądają \o  przerwie ob­
rad Zjazdu prasę.

I
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W RO KU  1803, czy li sto 
pięćdziesią t la t  tem u, 

ukaza ły  się w  sprzedaży 
pierwsze s ta ló w k i m eta lo­
we. W yrab iano je  ze sta­
ry c h  sprężyn do zegarów.

Inno w a c ja  spo tka ła się z 
ogólną n iechęcią; m im o to 
ju ż  w  1818 ro k u , podczas 
kongresu w  A kw izgran ie , 
przedstaw icie le m ocarstw  
eu rope jsk ich  podpisali
przym ierze m eta low ym i 
p ió ram i.

W  W arszawie aż do po­
ło w y  X IX  w ieku  p rze trw a­
ła  n ieufność do sta lówek. 
Św iadczy o ty m  a r ty k u ł 
pod ty tu łe m  „O  szkod li­
wości p ió r  sta low ych d la  
piszących 1 gra jących na 
ins tru m e n ta ch ” , zamieszczo 
n y  w „T y g o d n ik u  L e ka r­
sk im ”  z ro ku  1848.

K u rcz  w palcach przy  
p isaniu — w yw od z i au tor 
a r ty k u łu  — b y ł do tych­
czas bardzo rzad k im  z ja ­
w isk iem . Skoro zaś ty lk o  
upow szechn iło się użycie 
p ió r  s ta low ych, to  i c ie r­
pienie w  ró w n ym  stosun­
ku  częstszym się stało, 
czego przyczynę nie t ru d ­
no odgadnąć. P ió ra  sta lo­
we są, ja k  w iadom o, dale­
ko  tw ardsze od p ió r  gę­
sich i  n ie  ta k  ła tw o  się u- 
gtnają. Jeżeli zatem  szpalt, 
czy li rozszczepienie p ió ra  
m ,i się p rzy  p isaniu o tw o­
rzyć, to  w ym aga m ocn ie j­
szego n ie ró w nie  przyc isku 
ze s tro n y  piszącej rę k i. niż 
całe p ió ro . W ty m  samym 
stosunku natężenie irn isku- 
łó w  odpow iednich pa lców  
m usi być  powiększone...

D ale j au to r rzete lnie 
stw ierdza, że nie d la  
w szystkich piszących sta­
ló w k i są groźne i  ta k  koń ­
czy a r ty k u ł:

T y lk o  tacy, k tó rz y  m ają 
usposobienie do tego k u r ­
czu, muszą się wystrzegać 
pisania p ió ra m i sta low ym i, 
a k to  pierwsze poczuje 
znak i kurczu , n iech  je  na­
tych m ia st porzuci i  weźmie 
się do p ió r  gęsich.

Ważne dla emerytów

Tr y b u n a ł  u b e z p ie ­
c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,
jako instancja rewizyjna, 

rozstrzygnął ostatnio ważną 
dla emerytów państwowych i  
samorządowych Kwestię w y­
m iaru emerytury. Emeryci tei 
kategorii, którzy w  drn.u 1 
stycznia 1950 r. pe łn ili czynną 
służbę, a po tej dacie zostali 
zemerytowani, mają prawo do 
5 proc. podwyżki uposażenia 
emerytalnego.

W yrok tak i zapadł w  spra­
w ie funkcjonariusza poczto­
wego, przeniesionego na e- 
meryturę w  marcu ub. r .  Po­
nieważ ZUS wyznaczył mu e- 
meryturę bez uwzględnienia 
obowiązującej od 1 stycznia 
1950 r. podwyżki uposażenia 
zasadniczego, emeryt wniósł 
skargę do Sądu Ubezpieczeń 
Społecznych i  wygrał sprawę 
w  dwóch instancjach. Trybu­
nał Ubezpieczeń Społecznych 
podkreślał w  swym wyroku, 
że ponieważ petentowi wypła 
cano ostatnie pobory w  służ­
bie czynnej w  skali podwyż­
szonej, przeto w inny one eta 
nowić podstawę obliczenia e- 
merytury.

Rozstrzygnięcie to  nie doty 
czy zemerytowanych sędziów, 
prokuratorów, nauczycielstwa 
i  służby leśnictwa, dla któ­
rych 5 proc. podwyżka zosta­
ła od razu uregulowana usta 
wowo. Do 5 proc. podwyżki 
nie mają też prawa wszyscy 
ci emeryci, którzy w  dniu 1 
Stycznia 1950 roku b y li już na 
emeryturze.

OPIEKA NAD DZIECKIEM 
ROZWODZĄCYCH SIĘ 
RODZICÓW

SĄD NAJWYŻSZY roz­
strzygnął doniosłą kwes­

tię dopuszczalności powierze­
nia dziecka skłóconych i  roz­
wodzących się rodziców opie 
ce trzeciej osoby.

Zygmunt M. domagający 
się rozwodu z powodu postę­
powania żony, obrzucił ją w 
obecności syna najbardziej or 
dynarnym i wyzwiskami. Po­
nieważ pozostawienie syna na 
stałe u ojca okazało 6ię niepo 
żądane, a rl pobyt u  m atki rów 
nież mógł się okazać nieodpo 
wiednń, Sąd Najwyższy zade­
cydował w  tych warunkach, 
że władza rodzicielska obojga 
rodziców winna być ograniczo 
na. Dziecko powierzono opie 
ce babki.

„Mister Dalles, srłiowai pan k ii“

0 zjednoczeniu Europy  
przeciwko USAZjednoczona w  pakcie współ 

noty obronnej rodzina eus-at- 
lantycka.

(„Nürnberger Nachrichten“ )

zaczyna się 
przebąkiwać 
wśritó n ędzaw
paktu
atlantyckiego

Polityka amerykańskich „słoni u

coraz bardziej

pogłębia rozłam
między kuglarzami wojennymi

RZADKO kiedy miała polityka Stanów Zjedno­
czonych tak kiepską opinię i prasę u swych 
t. zw. sojuszników jak po inauguracyjnym 

przemówieniu swego nowego prezydenta Eisenhowera 
i po europejskiej podróży F. Dullesa, latającego ko­
miwojażera morderczych interesów amerykańskiego 
kapitału.
NOWOJORSKI korespon­

dent angielskiego dziennika 
„Yorkshire Post“  przypisuje 
posunięciom politycznym Ei­
senhowera i  Dullesa bardzo 
realistyczne 
podłoże, tw ie r­
dzi m ianowi­
cie, że chodzi­
ło o odwróce­
nie sytuacji.
„w  k tó re j w 
\menyce panu 
je rozpaczliwe 
poczucie, że 
ZSRR wyma­
newrował Stany Zjednoczo

D zia ł porad
prawnych
zapytuje

OKRĘGOW E PR ZED SIĘBIO R ­
STWO BARÓ W  MLECZNYCH W 
SZC ZEC IN IE : Z  Jakich powodów 
w ypow iedziano pracę oh. B e r­
na rdyn ie  N iesterow lcz?

DYREKCJĘ OKRĘGOW Ą
PO CZT I  TELEGRAFÓ W  W 
SZC ZEC IN IE : Dlaczego do tych ­
czas nie w ydano polecenia w yp la  
ty  ob. S tefanow i G rzebielucha 
pra cow n iko w i pocztowem u Szcze 
c in  12 należności za przepracow a­
ne godziny nadliczbowe za ro k  
1952?

KO M ISJĘ KO M ITE TÓ W  DOMO 
W YCH PR ZY PR EZY DIUM  M RN 
W  SZC ZEC IN IE : Dlaczego nie u- 
w zględn iono skarg i o podzia ł 
p rzyb u d ó w k i p rzy  u l, Szopena 1, 
złożonej przez ob. ob. Zakrzew ­
skiego, S ikorę i  Podniesłńskiego.

SZC ZEC IŃ SKIE! ZJEDNOCZF.- 
N IE  ROBOT L Ą D  OWO — IN Ż Y ­
N IER YJN Y CH : Dlaczego nie przy 
Jęto do pracy ob. Sabinę B ie­
n ie k , k tó ra  na Wasze żądanie 
zmuszona by ła  w  ciągu 2 tygodnt 
przejść badania leka rsk ie  a po u 
zyskan iu i  przedłożeniu wymaga 
nych przez Was zaświadczeń od­
m ów iono w ys ian ia  Jej do  pracy, 
naraża jąc na  u tra tę  m ożliwości 
uzyskania za tru dn ien ia  w  inn ym  
m iejscu?

Z.U.S. SZC ZEC IN : Dlaczego u- 
t ru d n ia  się ob. Kaz im ie rzow i 
Kopczoskiem u w yp ła tę  zas iłku  
rodzinnego, skoro nie tracąc cłą 
głości p racy został on przeniesio 
n y  z poczty na p ra k ty k ę  do 

T. S. L.t

Rodzinka paktu atlantyckie 
go, od dawna już zżerana 
wewnętrznymi niesnaskami i  
sprzecznościami, przeistoczy­
ła się w  prawdziwą wieżę Ba 
bel, w  k tóre j n ik t nikogo nie 
rozumie, n ik t nikomu nie ufa, 
a wszyscy wzajemnie posądza 
ją sfię o snucie najbardziej 
ciemnych : amiarów i  najpod- 
lejszych spisków przeciw part 
nerom „rodzinnego“  paktu.

„ p r z e s t a ń  u d a w a ć
ID IO TKĘ, EUROPO!“

Ą  MERYKANSKIE czaso- 
•^ p is m o  „United States and 

World Report“  poprzedziło 
'podróż Dullesa do Europy (po 
wymuszenie na ubogich i  re- 
woltujących krewniakach ra­
ty fikac ji układu wojennego o 
t.zw. europejskiej wspólnocie 
obronnej) bardzo poirytowa­
nym i uwagami, zatytułowany 
m i: „USA oświadczają Euro­
pie; przestańcie udawać ma­
to łków!“  Lecz pojaw iły się też 
głosy ostrzegawcze. „New 
Jork Times“  skarżył się na... 
USA:

„W ie lk a  część E u ro py  reprezen­
tu je  zysku jący sta le na  znaczeniu 
pogląd, że Rosja n ie  m a zam iaru 
zaatakować Z achodu". Osłabia to  
sojusz a t la n ty c k i 1 „p o ja w ia ją  się 
znow u stare sw ary, narodowe 
sprzeczki i  w zajem na zazdrość“ . 
W ie lu  eu rop e jsk ich  m ężów stanu 
— ża li się au to r — za jm u je  się w  
m nie jsze j m ierze sprawą bezpie­
czeństwa wojskowego, in n i zaś bar 
dz ie j in te resu ją  się ty m , co czynią 
Ich  sąsiedzi. „ Is tn ie je  — s tw ie r­
dza au to r — k o n f l ik t  pom iędzy 
w o jsko w ym i żądan iam i g łów ne j 
k w a te ry  s it a lia nck ich  w  Europie 
(to  znaczy R idg w a y‘a — przyp. 
red .) a psychologicznym  b rak iem  
gotowości do w o jn y  u w iększości 
eu rope jsk ich  narodów “ . Postawa 
1 zachowanie się A m erykanów  — 
stw ierdza „N e w  Y o rk  T im es“  — 
jeszcze ba rdz ie j pog łęb ia ją  ten 
k o n f l ik t .  Pow odu ją  one w zrost 
na s tro jó w  a n tya m e ryka ńsk ich  w  
E uropie . Is tn ie je  w ie le  p rzyczyn 
- - - - i>vp.k *1*  na an tyam eryka i 

zachodnio-euro-

zimnej wojnie takie rozmowy
powodują stratę sojuszników“ . 
Konserwatywny „D aily  Ex­
press“  uznał przemówienie 
Dullesa przed jego podróżą 
europejską za „policzek, w y­
mierzony A ng lii“ .

„MASZ GRZEGORZU, 
CZEGOŚ CHCIAŁ“

U / SEDNO tra fi ł „D aily 
’ v Express“ przypisując w i 

nę za hańbę polityczną 
Anglii... politykom angiels­
kim.

„B y ło b y  n iespraw ied liw ośc ią  — 
pisze dz ienn ik  angie lsk i — p rzyp i­
sywać całą w inę  D ullesow i. Dużą 
część odpow iedzia lności ponoszą w 
g runc ie  rzeczy p o lity c y  angielscy 
— konserw atyśc i 1 laburzyści, 

k tó rz y  d łu g i ca 
w pa trzen i b y li 
W aszyngton ja k  
sroka w  gnat. Od 
1945 ro ku  obser­
w ow a ł Dulles, 
ja k  ludz ie ci 

. p rzyb yw a li do 
W aszyngtonu na 
żebry, w poszu­

k iw a n iu  pom ocy do la row e j, i  ja k  
o b iecyw a li spe łn ić w szystko, czego 
od n ich  żądano z jed nym  je d y ­
n y m  w y ją tk ie m  — okazania skłon 
ności do stanięcia na  w łasnych

ZESPÓŁ chóralny „ SP“  z 
Cukrowni Kluczewo, który w 
eliminacjach wojewódzkich 
zajął 1 miejsce.

„A  może znajdzie się jesz­
cze mniejszy numer?“

składających się na an tyam erykań 
ską postawę k ó ł zachodnio-euro­
pe jsk ich . „N a le ży  do n ich  zarów ­
no n iecheć do kap ita lis tyczn e j A - 
m e ry k i, ja k  rów nież fa k t, że is t­
n ie je  przepaść m iędzy de k la rac ja ­
m i Stanów Z jednoczonych, a ich  
czynam i“ .

Nie będziemy na tym  m iej­
scu przedłużać długiej epowie 
dzi dziennikarza amerykań­
skiego, dającej w  sumie ob­
szerną autobiografię amery­
kańskiej p o lityk i i  „amerykań 
skiego stylu życia“  w  okupo­
wanych krajach zachodnio­
europejskich.

„SCHOWAJ PAN SWÓJ K IJ , 
MISTER DULLES“

'T R E Ś C IĄ  tej autobiografii
-Ljest sposób używania — 

pod różną postacią—k ija  ame 
rykańskiego w  tych krajach. 
To też główny organ labourzy 
stowski, „D aily Herald“ , przy 
ją ł wkraczającego do Londy­
nu Dullesa wymownym ty tu ­
łem artykułu  powitalnego:

„Schowaj pan swój k ij, m i­
ster Dulles!“  — a w  samym 
artykule ostrzegał: „Za lekko 
myślne rozmowy w  czasie 
wojny płaci się życiem, a w

ny , że A n g lic y  są rasą drugorzęd­
ną, z k tó rą  m ożna postępować ja k  
się żyw nie  podoba i  że w ystarczy 
na n ich  gwizdnąć, b y  cho dz ili u 
n o g i“ .

„WNIOSEK PRZEMOŻNEJ 
LO G IK I“

P r z y t o c z y l iś m y  tu  gto 
A sy prasy burżuazyjnej, do 

niedawna jeszcze tuby sztuk 
mistrzów paktowych, przez 
które kuglarze wojennych in ­
teresów usiłowali mamić ludz 
kość rzekomą "godą własnych 
narodów na samobójczą poli­
tykę nowego kataklizmu świa 
towego. Okazuje się, że nie- 
ty lko  narody tej zgody nie 
wyr.: z iły , ale i  sami kuglarze 
popadli w  kor.fik ty, których 
skutków w  tej chw ii nie mo­
gą przewidzieć. Paryski kores 
pondent „New York Times“ 
pisze:

„P og łęb ien ie  się roz łam u m iędzy 
A m eryka na m i i  Eu rope jczykam i 
może doprowadzić ty lk o  do jedne 
go, m ianow ic ie , że Europe jczycy 
zjednoczą się, b y  przeciw staw ić 
się sam ow oli i  sobiepańskiem u 
dz ia łan iu  Stanów Z jednoczonych“ .

Zaś angielski dziennik „Sun 
day Dispatch“  zwraca uwagę 
na skrajny niepokój, ja k i „no 
wa“ polityka amerykańska 
wywołała w  krajach zachod­
nio-europejskich i  przyznaje 
melancholijnie,

że cały rozwój wydarzeń 
potwierdza dowodzenia przy 
wódców Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckie­
go, iż sprzeczności między 
Stanami Zjednoczonymi a 
Anglią  i  innym i kra jam i 
kapitalistycznymi będą się 
nieuchronnie zaostrzać. 
Reakcja europejskich kra ­

jów  kapitalistycznych, w  nie 
mniejszym z resztą stopniu i  
azjatyckich, na amerykań­
skie postanowienie w  sprawie 
Taiwanu (Formozy) i  na ulty- 
matywnie przeciwpokojowe 
wystąpienia Dullesa w Euro­
pie zachodniej doprowadziła 
do ujawnienia się tak gwał­
townych sprzeczności intere­
sów między poszczególnymi 
reżimami kapitalistycznymi, 
że same one już nie usiłują 
tych sprzeczności taić. Takie 
są skutki p o lityk i „słoni“  ame 
rykańskich, p o lityk i usiłują­
cej rozszerzyć agresję na Da­
lekim  Wschodzie,. po lityki 
sprzecznej z najżywotniejszy­
mi, a zarazem najprostszymi, 
interesami ludzkości.

KLUCZEWO 
I JASIENICA NAJLEPSZE

6 wiejskich zespołów 
świetlicowych „ST“ na pokazie 

w Teatrze Współczesnym
W'YRAZEM ku lturalne j pracy P.O. „Służba Polsee“  byl 

oulatnio przegląd w iejs kich zespołów świetlicowych, 
zorganizowanych w  naszym województwie przez S. P. W 
eliminacjach powiatowych z 69 zespołów (przeważnie nó- 
wozorganizowan^ch), 16 przeszło do elim inacji wojewódz­
kich.
Dwa równorzędne pierwsze Wypełniona po brzegi w i- 

miejsca w eliminacjach woje downia teatru Współczesńfi- 
wódzltich zajęły zespoły z cuk go przyjmowała popisy zespo 
równi Kluczewo (pow. Pyrzy łów wiejskich niezwykle s®r* 
ce) i  spółdz. produkcyjnej Ja- decznie. (Jł 
sienica (pow. Szczecin). Ogó­
łem wyróżniono 6 zespołów: 
dwa wyżej wymienione, oraz 
spółdzielni produkcyjnej Ry- 
bokarty (pow. Gryfice), wiej 
skiego Domu K u ltu ry  w  Sta­
wie (pow. Myślibórz), zespół 
przy Kom. Pow. S.P. w  G ry­
ficach i  zespół z Goleniowa 
(pow. Nowogard!.

'J  E SPOŁY z R yb o ka rt 1 Jasieni- 
•J cy  pra cu ją  w e w zorow ych 

św ie tlicach  gm inn ych , p rze ję tych  
ostatn io przez M in , K u ltu ry .  K le  
ró w n ik ie m  pierwszego z n ich  jes t 
P aw łow sk i, drugiego — N otz. P rzy 
c z y n il i się o n i w a ln ie  do ożyw ie­
n ia  życ ia ku ltu ra ln e g o  w  obu 
m ie jscowościach. Zwłaszcza duże 
postępy p o czyn iły  zespoły chó­
ra ln y  1 taneczny w  Jasien icy , te 
same, k tó re  ta k  jeszcze n iedaw no 
w  czasie kon ku rsu  p ieśni i  tańca, 
zorganizowanego z o k a z ji M ie­
siąca Pogłębian ia P rzy jaźn i Pol- 
sk -  R adzieckie j m us ia ły  być, ze 
w zględu na s łaby poziom , w yco ­
fane z konkursu .

Sześć w yró żn io nych  zespołów 
S.P. w ys tąp iło  w  ub . poniedzia łek 
na pokazie, zorgan izow anym  w 
Teatrze W spółczesnym . O bserw u­
ją c  pokaz, m ożna b y ło  stw ierdz ić  
n ie w ą tp liw y  rozw ó j zespołów w ie j 
sk ich , k tó re  m im o b ra ku  zorga 
n izowanego stałego ins tru k tażu  
zdobyw a ją  się na szereg w łasnych 
o ryg in a ln ych  pom ysłów , osiągająe 
coraz wyższy poziom  w ykonan ia  
i  uk ła da jąc  tra fn ie  repertua r.

W  bogatym  repertua rze  w o ka l­
n ym  zespołu z K luezew a zna lazły 
sie i  dow cipne a lu z je  pod adre­
sem Z jednoczen ia B udow n., k tó re  
od dłuższego czasu ob iecu je a n ie  
do trzym u je  o b ie tn icy  budow y 
św ie tlic y . Zespół z R ybo ka rt w y  
s tą p ił z zabawną piosenką, po­
w sta łą w  w alce z m ie jscow ym  
ku łactw em  („W szys tk ich  złości i« 
po kraka — bo tu  chodzi o k u ła ­
ka” ). Bardzo m iło  odśpiew ał też 
du e t tegoż zespołu ża rto b liw ą  pio 
senkę o M arys i, rów n ież w  u k ła ­
dzie k ie ro w n ika  św ie tiie y  Paw łów  
skiego.

Recital śpiewaczy 
Ewy Bandrowskiej - 
Turskiej
ON EG D D A J p o w ita ł Szczecin 

na estradzie kon certo w ej w  
sali F ilh a rm o n ii Ewę Bandrow - 
ską-Turską. Boga ty  program  w tó r 
kow ego rec ita lu , urządzonego sta 
ran ie m  A rtosu, obejm ow a ł arię  
M ałgo rza ty  z „Faus ta ”  Gounoda 
oraz szereg a r ii i  'p ieśn i w  r y t ­
m ie  w a lco w ym : C zajkowskiego 
w a lc  „N a  ba lu” . Jaw orskiego 
pieśń „ A  jed n a k ” , a r ię  M usette 
z „C y g a n e r ii”  Pucciniego. Ze 
szczególnym kunsztem  w ykona ła  
a rtys tka  arie  z opery „G op lana”  
Żeleńskiego i  o ry g in a ln y  w  po­
m yśle w a lc  W lasowa „W oka lisa  
bez s łów ” , w  k tó ry m  w ystąp iła  
zwłaszcza je j n iepospo lita te chn i­
ka ko lo ra tu ro w a .

N a jp ię kn ie j w yp a d ły  u tw o ry  
w ykonane przez B a nd ro w ską ' 
Turską na „b is ”  na us ilne  prośby 
słuczaczy. W „P rząśn iczkę”  Mo­
n iu szk i w łoży ła  a rtys tka  w ie le  ży 
cia i  indyw idua lnego w yrazu, w  
p iosenkę ludow ą o koc ie („C óruś 
m oja, dziecię m oje, co u  ciebie 
szepce?” ) — dużo hum oru, a po 
m istrzow sku odśpiewała pieśń 
„S ło w ik  i róże”  oraz w a lc  Ró­
życkiego z opery  ..Casanova” .

Akom pan iam en t fo rtep ia no w y 
spoczywał w  rękach znanej p ia ­
n is tk i N e lly  B ogackie j.

(Mich. 0r.)

SYGNAŁY^ £? 
IT /jfo w u w n fr

Nasze bolączki
Miesięczne bilety

KAŻDEGO pierwszego, kie­
dy trzeba wykupić bile­

ty  miesięczne — stacja w 
Skolwinie nie ma druków ne 
zamówienia, a bez nich b ile ­
tów otrzymać nie można. Roz­

poczyna Się 
wówczas gonit 
wa po innych 
stacjach, z Nie 
buszewa na Tu 
rzyn, albo do 

'u.',' ■£- -.:V Szczecina. Nie 
wiadomo z ja ­
kich przyczyn 
zawiadowca sta 

c ji pobiera i  rozdaje d ruk i w 
aptekarskich dawkach

PODRGZNJ

Sklepik ma śledzie
\ \ 7  FABRYCE Celulozy i  Pa 

pieru jest sklepik PSS, 
którego kierownictwo zupeł­
nie nie interesują wyroby mię 
sne i  wędliny. I  kiedy wszy­
stkie nasze sklepy w  mieście 
zaopatrzone są w  najrńżnorod 
niejszy ich asortyment ten 
sklepik sprze­
daje uporczy­
wie ty lko  śle­
dzie po 47,70 zł 
za kg, dorsze i 
marmeladę 
Czasami zja­
wia się kiełbasa, jeden albo 
dwa gatunki, ale momentalnie 
zostaje rozsprzedana i  dla nas 
najczęściej nic nie zostaje. Pie 
czywo jeżeli jest, to zawsze 
czerstwe. Sklepik z zasady feu 
meiuje i często jest nieczynny 
cały dzień albo otwiera wtedy 
kiedy już wszyscy są po śnia­
daniu.

PRACOWNICY FABR YKI 
PAPIERU I  CELULOZY

POMOGŁO
MRN Z A W IA D A M IA , że miesz­

kan ie n r. 22 przy  u l. Bogusława 
45 nie jes t zamieszkałe, ponieważ 
nie ma tam  d rzw i 1 ok ien , a 
mieszkanie n r . 13 zostanie odgrzy 
bione przez M ZBM  Południe w  I 
kw arta le  b r.• •  •

DOR ĘC ZYC IEL SLEPOWRON- 
S K I w rzucał lis ty  do sk rz y n k i u- 
r.-Ieszczonej na parterze przy 
drzw iach pustego m ieszkania przy 
u l. Jagiellońskim i 12. Za niedbale 
w ykon yw an ie  obow iązków  służbo­
w ych  potrącono m u 5 proc. p re ­
m ii.

r
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CZWARTEK

DZIŚ:
Aleksandra.

JUTRO;
G abriela

PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie zm ienne, rank iem  

zam glenia. Tem p. nocą do o, w  cią 
gu dn ia do p lus 6 st. W idzialność 
um iarkow ana , w ia tr y  po łud n io­
w o -  zachodnie 2—4 m  na sek.

w Krynicy

Nic trudnego

ADRES był tak i: Krynica. 
Ul. Leśna, U&h. Nazwisko 

adresata nieznane. Oddać wła- 
yx . ścidelce domu!
p  y t —  Urzędniczka

X | \  l )  i  naczelnik pocz
4  *>v ty  w ątpili, czy

lis t dojdzie. Po 
tygodniu, przy 
szła odpowiedź 
od te j pani. 
Brawo! Poczta 

i  je j listonosze 
pracują w  myśl zasady: Dla 
chcącego nie ma nic trudnego.

Swawola

ILE  razy wstąpi się suchą 
nogą do zalanej kuchni p. 

K . przy u l. Szarotki 2 m. U, 
przypomina się wiersz Mickie- 
wieża o Pawle i  Gawle.

W ro li swa­
wolnego Gawła 
występuje w 
tym  domu są- 
stadka z U  pię­

ty  tra, która wy­
prawiając „n a j 
dziksze swawo­

le”  zalewa wodą świeżo wyre­
montowaną kuchnię na I  pię­
trze. Na prośby i  skargi mó­
w i tak : Wolnoć Tomku w 
swoim domku!

Zgoda! Wolnoć Tomku, ale 
tylko w dobrze* uszczelnionej 
wannie.

Zobowiązanie

R E FLE K TO R ZE ! Przysy­
łam ci serdeczne pozdro­

wienia i  1 bochenek chicha, 
kupionego w piekarni PSS 
przy ul. Konopnickiej. Więcej 
ci nic nie napiszę. Zobacz sam.

K . E.
¿ /  \  Chleb jest w 
. )  redakcji. A  je .
L \M >  g0 wygląd nie
^  1 mówi napraw­

ią dę nic o tym, 
* że piekarze zo­

bowiązali się 
niedawno wy- 

tylko śliczne, ru ­
miane pieczywo. Niech więc 
ten produkt obejrzą ci, którzy 
się zobowiązali, a zobowiąza­
nia nie wykonali.

(Według korespondencja A. 
SV/IRYTĆZUKA i  E. KAR- 
FIN O W IC ZA ).

mm
C ZW ARTEK. 26. I I .  1953 r .

W iadomości; 5.05, 6.30. 12.04, 17, 
21 23 50.

5.10 konc. '•«a g im nast. 6,45 
muz. 7,20 m uz. 11,45 Głos m ają  
kob ie ty . 12,15 Pieśni i  tańce lu ­
dowe, 12,45 a ud. d la  w s i, 13,00 
konc. 13,15 kcnc . 13,40 u tw o ry  
sk r/yo c . 14.10 D la k las  I  słuch. 
„ O r lik ” , 14,30 D 'a  k las V  słuch .

-ićkowa opow iastka” . 14,50 Swój 
skie m elodie. 15,10 ..P ch ła " opow. 
15.30 d la  dzieci aud. s łow .-m uz. 
„S o ie w am y p iosenki i  s łuch am y 
m uzyk i” . 10,20 I I  aud. z cyk lu : 
„K o m p o zy to r  Tygo dn ia ” . 16,45 
pogad. spo rt. 18,30 odpow iedzi fa - 
1 49, 18,42 m uz. 18,55 R adzieckie
m iłosne p ieśn i ludow e , 19,10 Rad. 
k u rs  jęz. ros. 19,30 m uz. 20,30 
aud. d la  . "ra n . £1,30 aud. dla 
zagrań. 22,30 aud. d la  zagrań.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SKA 
(prog ram  lo ka ln y )

6,15 om ów ien ie  p ro g r. lo k . 6,17 
m uz. na dz ieńdobry, 6,20 K to  przo 
d u je , 6 23 m uz ; 8.00 R yb. serw is 
m orsk i. 8,05 m uz. 13.10 R yb. ser­
w is  zalew. 17,15 P o lsk ie  p ieśni w  
w y k . C hórów  Pom. Zach. 17,30 
„D o ró w n a j na jlepszym ” , 17,40 
„D ro bn e  u tw o ry  fo r te p ” , 17,50 
W iad. Pom. Zach. 18,00 W iązan­
ka  m e lo d ii opere tk  18,10 „P la n ”  
V -ta  część opow. 18,20 Walce. 
20,00 „N a  m orsk ie j fa li”  aud. 
s łow no-m uz. 20,20 7  m ik ro fon em  
u radiosłuczaezy. 22,00 m uz. d la  
w szystk ich , 24,00 m uz. 0,05 Ryb- 
■erw is m orsk i.

piekąc

Na b lisko  3 0 0  ku rsa ch
ch łop i woj. szczecińskiego

zdobywają wiedzę rolniczą
IM  A BLISKO 300 kursach zdobywają pracujący chłopi 

wsi szczecińskiej naukowe wiadomości o sposobach 
zwiększania plonów i  racjonalnego chowu trzody chlewnej, 
bydła i owiec. Kursy te cieszą się wśród chłopów dużą po­
pularnością.

W przyszłą 
niedzielę
jedzlemy na 
„C yganerią“

D IE R W S ZY  tegoroczny po-
*- ciąg operowy „Orbisu”  do 

Poznania został wykupiony w 
dniu ogłoszenia wyjazdu. Po­
jechali pracownicy licznych 
zakładów szczecińskich i PGR- 
ów. Wobec wielkiej popular­
ności Opery Poznańskiej w 
Szczecinie dyrekcja opery zgo­
dziła się na specjalne przedsta 
wienia popołudniowe — przy 
pełnej obsadzie — dla szcze­
cinian.

Pierwsze przedstawienie spe 
cjalne odbędzie się w niedzie­
lę 8 marca. Wystawiona będzie 
„Cyganeria” .

Wyjazd pociągiem „Orbisu”  
ze Szczecina o 5.57 rano. po­
w rót wieczorem o 22.51. Za­
mówienia od kierowników so­
cjalnych przyjmuje Orbis — 
Turystyka w Szczecinie (teł. 
22-51).

Cena biletu indyw. (prze­
jazd, obiad i  opera) 88 zł.

Nowalijek 
nie zabraknie
w tym roku
' /  K A ŻD Ą  CHW ILĄ jesteś- 

m y bliżej wiosny. N iedłu­
go zacznie się sezon nowali­
jek. W ubiegłych latach bywa 
ło, że Szczecin odczuwał brak 
wczesnych jarzyn. W tym  ro­
ku nie potrzebujemy się tego 
obawiać. Wojewódzka Ekspo­
zytura Centrali Ogrodniczych 
zakontraktowała bowiem 200 
proc. więcej sałaty niż w  ze­
szłym roku. Kontraktacja po­
midorów wzrosła o 313 proc., 
rzodkiewki o 120 proc. innych 
warzyw o 180 proc. Rabarbar 
będzie w  tej samej ilości. Ja­
rzyn dostarczą nam Państwo­
we Gospodarstwa Rolne po­
wiatu pyrzyckiefeo i  PGR Gu- 
mieńce. Gospodarstwa indyw i 
dualne zakontraktowały w  ro 
ku bież. 315 ton wszelićlego ro 
dzaju warzyw. Wczesne ziem­
n iaki w  pełn i pokryją zapo­
trzebowanie rynku, nawet bę 
dą nadwyżki.

Przypuszcza się również, że 
tegoroczny urodzaj owoców 
będzie większy n iż w  latach 
poprzednich. Województwo 
szczecińskie zdolne jest pokryć 
zapotrzebowanie rynku w  
owoce.

Bar Mleczny
przy Dworcu 
Głównym
nadal„koczuje“
Nie d a w n o  pisaliśmy, że 

Bar Mleczny w pobliżu 
Dwdrca Głównego nie posłach 
odpowiednich pomieszczeń. 
Zwróciliśmy się do M iejskiej 
Rady Narodowej — Wydz. 
Handlu z prośbą o oddanie 
wolnego sąsiedniego sklepu 
do użytku baru, aby można 
było powiększyć kuchnię. 
Tymczasem sklep Już urucho­
miono. a Bar Mlecztiy nadal 
..koczuje“  w niedopuszczal­
nych warunkach. Pytamy więc 
ponownie MRN Wydz. Han­
dlu co będzie z barem? W 
każdym razie nie może nadal 
Istnieć w takich warunkach. 
Należałoby więc to pomiesz­
czenie zamknąć, 1... znaleźć 
Inne lepsze, również w pobili 
żu dworca.

SZC ZEGÓ LN IE sprawnie prze­
biega ją ku rsy  w  tych  gromauacn 
1 pow iatach, gdzie lek to rzy  współ 
n ie  z aparatem  pow iatow ych rad 
na rodow ych po tra fią  c iekaw ie 
przygotow yw ać zajęcia i  zalntere 
sować n im i chłopów. W pow. 
sta rgardzk im  np. na zorganizo­
w an ych  tam  70 kurśach odbyło 
się ju ż  oko ło C00 pogadanek 1 na 
każdej pogadance liczba słucha­
czy dochodziła  do 20 osób. W 
spó łdzie ln i p ro du kcy jn e j B a rtko - 
w o w  pow. g ry fiń sk im  na 20 od­
by tych  zajęciach obecnych było 
oko ło 300 słuchaczy, w  pow. py- 
rz yck im , gdzie początkowo w wie 
lu  grom adach z powodu słabej 
fre k w e n c ji ku rsy  n ie  odbyw a ły  
się, obecnie, dzięki dobre j pracy 
inspektora PRN — Z ie lenkicw icza. 
obecność na w ie lu  kursach docho 
dzi do 40 osób. S łabiej natom iast 
p ia c u je  insp ek to r PRN w  Szczeci 
n ie  — M ik u ls k i, w w yn iku  czego 
na w ie lu  kursach zajęcia odbyw a­
ją  się n ie regu larn ie .

NA Ż Ą D A N IE  chłopów gospo­
da ru jących  na przedm ieś­

ciach Szczecina zorganizowano 
10 kursów , na któ re  uczęszc i 
oko ło  1X00 osób. K u rsy  te  zorga­
nizow ano w  D Ą B IU , PODJU- 
C H AC H, S K O LW IN IE , WARS7.K 
W IE , G U M IEN C AC H , W K L U ­
CZU, ZDROJACH, KLĘS KO - 
W IE . G L IN K A C H  ł  OSSOWIE. 
Na w y k ła d y  w  S ko lw in ie  p rz y ­
chodzi oko ło  30 chłopów. Taką 
samą liczbę uczestników liczy  
kurs  upowszechnienia w iedzy 
ro ln icze j w  K lęsltow ie.

(  A HŁC P I stosują w  p rakty- 
^  Ce naukowe metody gos­
podarowania poznane na kur 
sach. W spółdzielni produk­
cyjnej w  Nowym Klukowie 
(pow. choszczeński) np. po po 
gadance o sposobach żywie­
nia inwentarza żywego i  trzo 
dy chlewnej, wprowadzono 
oczyszczanie koryt przed każ 
dym wsypaniem nowej karmy, 
co przyczyniło się do szybsze 
go przybierania na wadze 
trzody. Członkowie tej spół­
dzielni zainteresowali się tak 
że uprawą cykorii i  zakon­
traktowali kiłkadziesąt arów. 
Wiosną założą poletka do­
świadczalne pod uprawę roś­
lin  paszowych.

W gromadzie indyw idual­
nej Objezierze po cyklu wy­
kładów o nawożeniu, chłopi 
zm ienili sposób przechowywa 
nia obornika, przez układanie 
w  pryzmy, czym zabezpiecza­
ją  go przed wysychaniem.

,Gr.)

Ponad
1.600 miejsc
w szkołach 
zawodowych
czeka
na uczniów

j )YRE K C JA  Okręgowa 
‘ ^Szkoln ictwa Zawodowe­

go w Szczecinie Już w naj­
bliższym okresie zaczyna w 
całym województwie nabór do 
szkół zawodowych. Zapotrze­
bowanie Jest ogromne, bo aż 
1.640 miejsc czeka na nowych 
uczni.

Toteż akcja przygotowaw­
cza. wśród 7-klaisistów powin­
na zacząć się niezwłocznie 
Wydział Oświaty winien zatro 
szczyć się, by w szkołach, w 
7 klasach odbyły się pogadan 
ki, by zapoznano młodzież ze 
szkoleniem i pracą w szkołach! 3) -  
zawodowych, z życiem 1 wn 
runkami. Gęsta sieć szkół za­
wodowych w województwie 
sprawi, że młodzież z na: 
mniejszych zakątków będzie 
mogła się uczyć wybranego za 
wodu. Zasadnicze szkoły rze 
mieślnicze znajdują się w Bar 
linku, Choszcznie, Łobezic, 
Nowogardzie, w Policach, 
Stargadzie, Świnoujściu i Trze 
biatowie.

Przedstawiciele organizacji 
studenckich obradowali

nad ulepszeniem warunkew 
mieszkaniowych w Osiedlu

OSIEDLU studenckim < 
poświęcona pracy ideowo 

ców osiedla.
Po referacie przewodniczą­

cego KO ZSP Józefa Barań­
skiego rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. Dyskutanci m. in 
Kazimierz Stępień z SI. Mie­
czysław Stępień z PAM-u. 
Brzozowski z WSE. Przewoź­
n ik z SI i inni wskazali na 
trzy zasadnicze zagadnienia:

•  Icdostatcczną pracę ideo­
wo - wychowawczą wśróiJ 

mieszkańców Osiedla,
A  konieczność polepszenia 
^  warunków bytowych stu­
dentów i  •

nawiązania ściślejszej 
™  współpracy władz uczel­
nianych z samorządem Osied­
la.

Na zakończenie obrad wysu 
nięto wiele wniosków. M. in. 
postanowiono, że:

idbyla się ostatnio konferencja 
-wychowaczej wśród mieszkań

W przyszłym roku s7.kols 
niowym powstanie wiele no­
wych klas, w których młodzież 
będzie się uczyła ślusarstwa 
maszyn rolniczych, silników 
•spalinowych, maszyn paro­
wych i urządzeń przemysłu 
hutniczego. Będzie mogła zdo 
być zawód stolarza, cieśli, e- 
lektryka i wiele Innych. Przy 
każdej szkole znajdować się 
będzie internat 1 stołówka. 
Uczniowie korzystać będą ze 
stypendiów.

Już obecnie remontuje się 
internaty, odnawia lub poprą 
wia się warsztaty — aby w no 
wym roku szkoleniowym mło­
dzież miała Jak najlepsze wa­
runki do szkolenia.

(mel)

1) — K o m is je  blokow e zwiększą 
ilość pogadanek na te m a ty  po li­
tyczne,

2) — rozw iną  działalność kom i­
s ji gazetek ściennych,

ii gabinecie podstaw m ark 
s i/m u  - len in izm u  odbyw ać się bę 
dą odczyty, dyskusje .pogadanki 
oraz zostanie uruchom iona 
„sk rz y n k a  odpow iedzi“ ,

4) — rad iow ęze ł osiedla zw ięk ­
szy ilość w łasnych a u d y c ji słow­
no - m uzycznych oraz pogadanek 
na te m a ty  po lityczne.

W celu powiązania władz 
uczelnianych z życiem Osied­
la profesorowie i  asystenci po 
szczególnych uczelni będą w i­
zytować studentów w  Osiedlu. 
Przez zwiększenie pracy ko­
m isji blokowych i  ich in ic ja­
tywy w dziedzinie różnorod­
nych form pracy ku ltura lno  -  
oświatowej podniesie się jesz­
cze bardziej poziom ideologicz 
ny studentów — mieszkańców 
Osiedla, (kor)

W SZYSTKIM, którzy chcą 
zwrócić książki, wypoży­

czone z biblioteki świetlicy L i­
teratów, Plastyków i Dzienni­
karzy komunikujemy, że mogą 
je  oddać w sekretariacie 
Związku Literatów Polskich 
lub Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, k tóry  obecnie 
mieści się w  gmachu redakcji 
„Głosu Szczecińskiego”  (pokój 

23), pl. Hołdu Pruskiego 8.

W ygrana 20.000 padia w  ko lekturze  228 
MHD A r t ,  Przemysł, na N r. 80257. W łaści­
cie l w -w  losu proszony jes t o p rzybyc ie  do 
K o le k tu ry  A l. W ojska Po lskiego 42 940-G

„S pó lno ta  P racy" — Oddzłai w Koszali­
n ie. poszukuje m odelek i  m ode li do w y­
stąpien ia w rew ii mody. Zgłoszenia: Kosza 
lin  u l. Bracka N r. 3 205-K

Dii OGŁOSZENIA DROBNE ■ »
SPRZEDAM  m oto cyk l 
D .K.W . 200 ccm. Ja­
g ie łły  8-1 919-G

N A U K A

KU R SY pisania na ma 
szynach metodą ślepą 
dziesięciopalcową Ju ­
randa 11 a Pogodno.

869-G

SAMOCHÓD „O p e l”  
lu b  D K W  w  dobrym  
stanie kup ię . Podać ce 
nę i stan techn iczny. 
Ła w ryn ow icz  Warsza­
wa Ząbkow ska 2-6

207-K
PRACA

ZAO FIAR O W AN A

PO TR ZEBN A na tych­
m iast oomoc domowa. 

Zgłoszenia u l. Strzelec­
ka 10-4 od godz. 16.

914-G

ZG U BY :

P Ł A C H E C K A  Izabella, 
córka  M arcina, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
dunkow e) w ydane j w  
Szczecinie. 913-GLO KALE:

SAMOTNY poszukuje 
ładnie um eblowanego 
poko ju , n iekrępu jące- 
go w  śródmieściu. Ce­
na obojętna. W iado­
mość „D o m  Książki,, 
W ojska Polskiego 29 
H I p. 927-G

ZG U BIO NO  dow ód o- 
sob isty N r. 274073 na 
nazw isko M ajew ska Ja 
n ina . 915-G

OLEKS Y Józef, syn 
Kaz im ie rza , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m el­
du nko w e j. 916-G

ZA M IE N IĘ  dwupokojo 
we m ieszkanie z kuch 
nią śródmieście na ta ­
k ie  same dzielnica o- 
bo jętna. Krzyw ouste­
go 18-28 936-G

ZG U BIO NO  indeks A - 
kad em ii H and low e j w 
Szczecinie N r. 2671 na 
nazw isko D y k ie r  B o t- 
w id . 88S-G

HANDLOW E: ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  le g ty m a c ji służbo­
w e j w yda ne j przez 
P .A.M .. na nazw isko 
M ich a lsk i Tadeusz.

K U PIĘ  rad io z adap­
te rem . Szczecin O- 
brońców  Stalingradu

ZG U BIO NO  k a rtę  re ­
je s tra cy jn ą  ro w e ru  
„Ś w ia to w id ”  na na­
zw isko Synoradzki
A ndrze j. 917-G

BERESZKO Stefania 
zgłasza skradzenie 
k a r ty  m eldunkow ej o- 
raz odc inka a n k ie ty  
r.a od b ió r dow odu o- 
sobistego w ydanych w 
Lęcznie pow . P io trkó w  
T ryb u n a lsk i. 918-G

SOBIESTFK D aniela
zgłasza zgubienie k a r ­
ty  m eldu nko w ej i od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 920-G

DN. 17. 11. b r . sk ra­
dziono trz y  o d c in k i an. 
k ie ty  na od b ió r dow o­
dó w  osobistych na na 
zw isko Józefa, K rz y ­
szto f i  Franciszek Pie- 
czonka. 921-P

S ZY M E C K I Roman, 
syn M ichała , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
dunkow ej w ydane j w  
Szczecinie. 922-G

SZY SZKA M arta, cór­
ka  Józefa, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e j w ydane j w  Szcze­
cin ie . 923-G

ZG U BIO NO  le g itym a ­
c ję  szkolną i  tram w a­
jo w ą  na nazw isko 
A dam ow ski Jan.

924-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
pozw olenia przebyw a­
n ia  w  s tre fie  nadgra­
niczne j na nazw isko 
K ik u t  S tefania. 925-G

LE W A N D O W SK A Józe 
fa zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej i 
odcinka a n k ie ty  na 
c d b ió r dow odu osobi­
stego. 926-G

MISTUK M aria  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
dunkow ej i książeczki 
PK O  782-G

TU R E C K I Wacław
zgłasza zgubienie ka r­
ty  m eldu nko w ej sw o je j 
i żony T u re ck ie j Józe­
fy .  928-G

ŁY S ŁA W A  Teresa, có r 
ka Ste-fana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w yda ije i w  
Sko lw in ie . 930-G

ZG U BIO N O  leg itym a ­
c ję  Z w . Zawodowego 
i p rzepustkę sta łą na 
nazw isko Szczerba 
Czesław 931-G

ZG U BIO NO  k a rtę  mel
dunkow ą, le g itym a c ję  
Zw . Zawodowego i za­
św iadczen ie ukończe­
n ia  ku rsu  bryg ad ie rów  
tra k to ro w ych  na na­
zw isko Sałata A n to n i.

932-G

JAC KO W S KA R om u­
alda,- córka B ron is ła ­
wa, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej 
w yda na j W  Z ie lone j 
Górze. 933-G

P E R K O  Magdalena 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldu nko w ej 1 od­
c inka a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go w ydanych w  Szrze 
cin ie . 934-G

W A S ILE W S K I Marian, 
syn W ładysława, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w ydane j 
w  Szczecinie. 935-G

SZC ZYP AN EK Geno­
wefa zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej 
sw oje j t  c ó rk i Szczy- 
panek Jadw ig i. 938-G

ZG U BIO NO  leg itym a­
c ję  Zw . Samopomocy 
C h łopsk ie j w ydane j 
w G linkach na nazw i­
sko Laskow ski A n ton i.

937-G

Prenumeruj Kurier

4 marca 
sesja Woj.RJ.
w Szczecinie
4 M AR C A b r. o godz. 10 rano 

w  gm achu P rezyd ium  W ojew. 
RN w Szczecinie (W ały C hrobre­
go N r 4, I I I  pię tro) odbędzie się 
sesja W ojew ódzk ie j Rady Narodo 
w ej w  Szczecinie.

Porządek obrad przew idu je  m. 
lu n .: zm iany w  składzie W ojew . 
RN i  ko m is ji W ojew . RN, zm iany 
w składzie Prezyd ium  W ojew . RN, 
sprawy szko ln ic tw a ogólnokszta ł­
cącego (podstawowego i  licea lne­
go) w w o jew . szczecińskim, zapy­
tan ia  i  w olne w nioski.

P rezyd ium  W ojew . RN zaprasza 
ob yw ate li Szczecina i  w ojew. 
szczecińskiego do w zięcia udzia łu 
w sesji i. zabran ia głosu w  dysku ­
s ji.

TEA TR  PO LSK I — „Faryzeusze l  
grzesznik”  — g. 1915.

EATR  WSPÓŁCZESNY — „Oże­
nek”  -  ?. 19.15.

COLOSSEUM — „D ro ga  nadz ie i"
— prd . w łosk. — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „D ziew czyna o b ia -

cn w łosach”  — prod, chińs. — 
g 16, 18,30, 21.
M ŁOD A G W A R D IA  — „B ohatero  

! i b o h a te rk i"  — prod, chińs. 
0. 16. 18, 20.

PION IER  -  „Zakazane p iosenki”
— prod. poi. — g. >3. 16. 19. „R o ­
dzina A rta m o no w ych ”  — prod, 
radź. — g. 22. Przegląd f ilm ó w  
dokum enta lnych — g. 15. 18. 21. 
H U TN IK  — S tołczyn — „W ołga, 
W ołga" — prod. radź. — g. 17.19. 
P R ZY JA ŹŃ  — Dąb ie — „P o tę ­
p ieńcy“  — prod, fra n c . — g. 17. 19. 
1 M A J — Żydów ce — „Z ło d z ie je  
row eró w ”  — prod, w łosk. — g. 
17, 19.

M UZEUM  POMORZA ZACHOD­
NIEGO — W ały  Chrobrego i u l. 
Jan is ław y — w to rk i, środy, p ią tk i, 
soboty i  niedzie le czynne od 
godz. 10—16. C zw artk i — od godz. 
12—18. W  poniedzia łk i i  d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.

DYŻURY AP TEK:

W Liceum 
Plastycznym 
osiedli na „laurach“

Z B IÓ R K A  odpadków  uży tko ­
w ych  je s t na ogól doceniana 

przez nasze społeczeństwo. W y ją ­
te k  stanow i D y re kc ja  L iceum  
S ztuk P lastycznych. W ub. ro ku  
szkoła ta  b ra ła  udzia ł w  k o n k u r­
sie M c w k i pod liasiem  „Z b ie ra j­
m y  m aku la tu rę “  i zdoby ła  3 m ie j 
sce, a jeden z uczn iów  — drugą 
nagrodę ind yw id ua lną . W idocznje 
d y re kc ja  i  uczn iow ie uważają, że 
spe in iii ju ż  ca łkow ic ie  sw ój oby­
w ate lsk i obow iązek i  teraz n ic  i h  
n ie  obchodzi.

To też 16 styczn ia b r . w szkole 
spalono 300 kg  m a ku la tu ry . N ie 
b y ł to  czyn społeczny ant w ycho 
chowawczy. W przyszłości podob­
ne w ypa dk i będą karane.

Czy do nich 
nie dotarło?

p  RZED kilkoma dniami pi- 
*- saliśmy w „Naszych spra­

wach“  o szpecących ulice mia 
sta gablotach. W dniu ukaza­
nia się notatki MHD sprzątnął 
swoje „ozdoby”  z placu Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, usu- 
wając — CO ZASŁUGUJE  
NA SPECJALNE WYRÓŻ­

N IE N IE  — nawet dziury w 
chodniku, powstałe przy tvy- 

*kopywaniu makiet.
Niestety tylko MHD zarea­

gował na krytykę. Dotychczas 
bowiem cały plac Rokossow­
skiego otoczony jest wyplowia 
lym i makietami Wojewódzkich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego, k tóry  jakoś nie kwapi 
się z ich usunięciem lub doprc 
wadzeniem do porządku. Czyż­
by do WZPT, PSS, Hut u i  in ­
nych właścicieli tych ...ozdób“ 
nie dochodziła gazeta? A może 
nie dociera do nich krytyka?



Liât z Warszawy Nadawca Jerzy Waldorff

Zadum a w błocie
Poniższy fe lie to n  Jerzego 

W a ld o rffa  — ja k k o lw ie k  do­
tyczy  s to licy , d ru ku je m y  z u- 
w ag j na jego n ie zw yk le  żyw ą 
aktua lność i  d la  Szczecina. 
I  u  nas pewne u lice  (n ie w y ­
łącza jąc n a jru ch liw szych , ja k  
a l. W ojska Po lskiego i  inne) 
„w y p is z  — w y m a lu j"  p rzyp o­
m in a ją  b lo toda jne  zaw a lid rog i, 
na k tó re  w  s to licy  narzeka 
W a ld o rff. N ie m ów iąc ju ż  o 
żółw iach.

KTOREGOS z  tych dni, od­
dając się studiom nad «- 

poką Oświecenia popadłem w  
długotrwałą zadumę. K iedy 
wypadłem z niej, okazało się,

Wyłącznie

dla kobiet
CO TO JEST PACJENT? Jest 

to  cz łow iek, k tó ry  m a inte res 
do  lekarza .

Chodzi nam  w łaśn ie  o te  in te ­
resy ; żeby b y ły  ls tc tn e ! Bo n ie ­
s te ty  spo tyka s ię czasem ty p  zdro 
w ego pacjen ta, a jeszcze częściej 
ty p  zdro w e j pa c je n tk i. Są to  o- 
soby, k tó re  są chore, k ie d y  są 
zdrowe. Jak ro k  d łu g i naw iedza­
ją  one le k a rz y  w szystk ich  specjał 
ności, leczą i  leczą się na w szyst 
ko . od stóp do  g łów . C iąg le b io ­
rą  proszk i, zas trzyk i j  n ie  prze­
s ta ją  m ów ić  o sw oim  z d ro w iu : o 
bó lach, o m dłościach, o  ko lkach, 
o zaw rotach g ło w y , o m igrenach, 
o  o b s tru kc ji, o  d a rc iu  w  k o ­
ściach. o ne rw ach j nerwobó lach. 
I  ta k  przez ca ły  dzień opow iada­
ją  każdem u, k to  chce i  n ie  chce 
słuchać.

Z e wszechm iar po lecam y dbałość 
o zdrow ie  i  zapobieganie choro­
b ie , k tó rą  trzeba u ch w yc ić  w  na j 
•wcześniejszym stadium . W ięc m a­
m y  na m yś li „c h o ry c h  z u ro je ­
n ia ” . zapatrzonych w  sw oją w ą t­
robę. dw unastn icę , ta rczycę, ane­
m ię , zasłuchanych w  każde k ic h ­
n ięc ie , zan iepoko jonych jedze­
n iem , traw ien iem , w yp różn ie ­
niem .

T a k i ty p  pacjen ta znany jest, 
n ie s te ty , p ra w ie  każdem u leka ­
rzow i.

T a k ich  cho rych  też na leży le ­
czyć, leczyć z u ro je n ia .

Nowe książki
S TA N IS ŁA W  S TA S Z IC : O nau­

ce, je j  znaczeniu i  organ izac ji. 
W yb ó r p ism , op raco w a ł i  wstępem  
o p a trz y ł p ro f. Bogdan Suchodo l­
ski. W yd. Państwow e W ydaw n ic­
tw o  N aukow e, s tr  379, cena zł 
13.20. n a k ład : 3000 egz. O pracow a­
n ie  g ra ficzne : A n d rze j R udz ińsk i

ED M U N D  O S M A N C ZY K : P u b li­
cys tyka  w  k ra ju  b u du jącym  socia 
liz m  W yd. ..C zy te ln ik “ . P 'r. 1*4. 
Cena z ł 3.50. na k ład  3.000 egz., 
o k ła dkę  p ro je k to w a ł Jerzy Jaw o­
row sk i.

IR E N A  J A K IM O W IC Z : F ra n c i­
szek K o s trzew sk i. W yd. „W iedza 
Powszechna". S tr. 100, cena z ł 6, 
o k ła dkę  p ro je k to w a ł J. B ie n iak , 
na k ła d  7.000 egz.

GRZEGORZ JA S Z U Ń S K I: P rze­
budzenie A f r y k i .  W yd. „K s ią żka  i  
W iedza", s tr. 269. cena z ł 6.60. na­
k ła d : 5.000 egz. o k ła dkę  p ro je k to ­
w a ł Tadeusz T repko w sk i.

A D R IA N  C Z E R M IŃ S K I: A v i­
cenna. W yd. „W ied za  Powszech­
na “ . s tr. 103. cena z ł 4. na k ła d  
5.000 egz.. o k ła dkę  p ro je k to w a ł J. 
B ie n iek.

ZY G M U N T B R O N IA R E K : A m e­
rykań ska  zaraza nad K oreą. W yd. 
„K s ią żką  i  W iedza“ , s tr . 85. cena 
z ł 1.60. na k ła d  17.000 egz.

A L E K S A N D E R  H ER C EN : Rze­
czy m in ion e  i  rozm yślan ia , to m  I I I .  
W yd. „K s ią żką  i  W iedza", s tr. 
365 cena z ł 16, na k ład  10.000 egz., 
p rze ło ży ł K . A  Jaw o rsk i.

JE A N  L A F F IT T E : Dziew czyna 
w a lczy. Pow ieść w yd . „C z y te ln ik " , 
s tr. 287, cena z ł 8.40. na k ła d  15.000 
egz. o k ła dkę  p ro je k to w a ł A n d rze j 
R adzie jow sk i.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n t- 
ezy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
g ium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Polskiego 29 I I  p  Tele fo 
B y : S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i 1 spo rtow y  62-35. sygnały 
c zy te ln ikó w  78-21. d z ia ł korespon 
dentów  21-18, sekre tarz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red. nocna po 
godz. 20-teJ 56-16. R edakto r na­
cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S ekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N iezam ów ionycb rękopisów  
i  te zwraca się. Adres ad m in is tra  
e j l :  Szczecin. A l. W ojska Polskie 
go 29. 1 p.. te l.  58-27. Ogłoszenia 
Al. W ojska Polskiego 2». I I  P- 
te l. 28-43.

Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na prenn 
m era tę  pocztową (5 z ł m iesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
»'ocztnwe i  listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
Szczecin. K rzysz to fa  n r  7.
SC—4 —18536, Z  am , n r  1009, W.H.W

że mam szereg re fleksji, któ­
rym i muszę podzielić się ze 
społeczeństwem.

N iewątpliw ie słuszną rze­
czą jest nawiązywanie do h i­
storycznych tradycji. A liści 
niesłusznie jest nawiązy­
wanie do wszystkich trady­
c ji. W epoce Oświecenia bu­
dowano w  Warszawie śliczne 
pałace, które wszakże tk w iły  
w  błocie. Stan u lic  przedsta­
w ia ł się równie opłakanie jak  
stan domostw biedniejszej lud  
ności. zwanej przez bogatszą

• pospólstwem.

Słuszne jest, że odbudowu­
jemy stare i  budujemy nowe 
domy — pałace w  naszej ślicz 
nej, nowej Warszawie. Po sto­
kroć słuszne jest, że te pałace 
dostępne są dziś dla ludzi pra­
cy, a zamknięte l i  ty lko  dla  
nierobów, choć by b y li boga­
ci. Natomiast niesłuszne jest, 
że zbyt dużo starych i  nowych 
pałaców tk w i nadal w  błocie.

Tym bardziej, że w  epoce 
Oświecenia, wobec dużej nie­
stety anarchii 
publicznej, blo 
to nie wpłyuja  

w sposób 
wyraźniejszy 

tok życia 
mieszkańców 
stolicy. Dziś 
natomiast, w  
epoce precyzyj 
nego planowania, błoto w p ły ­
wa ujemnie na w iele życio­
wych dziedzin, że powołam  
się choćby ty lko  na zracjona­
lizowane pożycie domowe.

Uspołeczniony mąż nie mo­
że uprzedzić rozpracowanej 
żony, czy nie przyjdzie, na 
zausterkowany obiad dlatego, 
że: a) zgubił obuwie w  bło­
cie na Kruczej, b) zosfat za­
sypany piaskiem w  okolicach 
BGK, ej utonął w  wyrwach  
z wodą na placu Wareckim, 
d) ugrzązł w  glin ie  na M iro- 
iole.

Dlatego, żeby choć w  części 
wyrównać straty powstałe 
przez niewyrównanie terenów 
przeznaczonych pod ulice w  
Warszawie, proponuję nastę­
pujące dwa plany racjonali­
zatorskie:

PLAN HODOWLANY

M  IEROGACIZNĘ hodowaną
1 '  na odpadkach przez M ie j­

skie Zak łady ' Gastronomiczne 
w  umywalniach, szatniach, 
budkach telefonicznych itp. 
ciasnych pomieszczentach na­
leży przenieść do błota przy 
ul. Kruczej.

W żwirze i  
piasku z oko­
lic  BGK nale­
ży zacząć ho­
dować wielb łą­
dy, aby nosiły 
'świniom odpad 
k i z macierzy­
stych zakładów 
gastronomicz­
nych.

W  wyrwach z wodą w  oko­
licach pl. Wareckiego należy 
założyć hodowlę krokodyli. 
Wówczas świnie dokarmiane 
przez w ielb łądy będą mogły 
być przez krokodyle nie ty l­
ko zarzynane, ale i. fachowo 
opłakiwane.

W glin ie  na M irow ie założy 
się hodowlę żółwi, dla celów 
wyłuszczonych niżej.

Gdyby plan hodowlany nie 
zyskał uznania opin ii, wów- j 
czas proponuję następujący:l

PLAN LECZNICZY —

T~\ YREKCJA budowy u lic  
w  stolicy, w  sposób aż 

nadto widoczny N IE NADĄŻA  
za tempem budowy domów.

Wobec tego należy zaapliko­
wać je j okłady borowinowo- 
błotne z u licy  Kruczej, celem 
rozruszania kości.

Kąpiele słoneczne na plasku 
z okolic BGK rozgrzeją dy­
re kc ji krew.

Potem dobrze będzie zasto­
sować kąpiele wodne w w y r­
wach na pl. Wareckim, celem 
ostatecznego orzeźwienia dy­
rekcji.

Żółw ie w  glin ie  na Mokotowie 
pozostaną nie niepokojone, dla 
celów wyłuszczonych niżej.

Gdyby i  ten drugi plan lecz 
niczy nie zyskał uznania opi­
n ii, wówczas proponuję trze­
ci.

P LA N  REALNY  —

r7  ÓŁW1AM1 z g liny na M i- 
rowie obsadzić stanowi­

ska w  warszawskiej dyrekcji 
budowy u lic. W rezultacie na­
wierzchnie u lic  budowane bę­
dą z pewnością szybciej.

Sukces polskich narciarzy
w X Akademickich Mistrzostwach Świata
Kwapień zdobywa srebrny 
medal w Semmeringu
ROZEGRANA we w torek 24 bm. pierwsza konkuren­

cja narciarska X  Zimowych Akademickich M is­
trzostw Świata —bieg na dystansie 18 km. — przy 

niósł Polsce duży sukces w  postaci srebrnego medalu, 
zdobytego przez KW APIENIA . Akademickim Mistrzem 
Świata w  te j konkurencji został reprezentant ZSRR —  TE 
RENTJEW. Następny z Polaków, Rubis, uplasował się na
piątym miejscu, a K arpie l na

Wofewóteie
mistrzostwa
szermiercze
n r  SOBOTĘ zakończono m is trzo  
”  stw a szerm iercze Szczecina 

k o b ie t w  k las ie  I I  i  mężczyzn w  
k las ie  I I  i  I I I .  We flo re c ie  kob ie t 
zw yc ięstw o odniosła TR ZEBU . 
C H O W S KA (W ł.) przed Franczak 
(Gw.) i  Bo janow ską (W ł.). W e f lo ­
rec ie  m ęsk im  k i.  I I I  sta rtow ało 
lb  zaw odn ików . Z w y c ię ż y ł G L A P A  
(Gw.), 2) Jasieczek (Bud.), 3)
B aum gard (G w .). W  szab li m ęskie j 
I I I  k la sy  zw yc ięstw o odn iós ł R AD  

W A Ń S K I (Gw.) 
p rzed P ią tko w ­
sk im  (Gw.) i  Ja- 
sieczkiem  (Bud.). 
Na szczególne 
w y ró żn ie n ie  za­
s ług u je  tu  w ie lce  
o b iecu jący , m ło ­
d y  gw ardzista, 
le w o rę k i P IĄ T ­
K O W S K I, k tó ry  
w g. słów  tren e ra  

K o z ie ła  posiadając n ie p rzec ię tny  
ta le n t, rzete lną pracą może dojść 
do znacznych sukcesów.

R ów nież w e flo re c ie  i  szabli 
rozegrane zosta ły  m is trzo s tw a  k ia  
sy I I .  F lo re t w y g ra ł G Ę B U K ii 
przed R utą  (obaj z G w a rd ii)  i  M ą 
d ra la  (Bud.). R ów nież GĘBURA 
w y g ra ł ko n ku re n c ję  szabli. D ru ­
g im  b y ł M ądra la  (Bud.), 3) P ią t­
k o w sk i (Gw.).

^  N A JB L IŻ S Z Ą  niedz ie lę  1 
m arca b r . na k r y te j p ły w a l­

n i p rz y  p l. O rła  B ia łego zostanie 
rozegrane rew anżow e spotkanie 
p ływ a ck ie  o  „P u c h a r M ia s t"  po ­
m ię dzy  rep rezen tac jam i K rako w a  
i  Szczecina. W  zw iązku z ty m  
meczem dziś, t j .  26 bm . na k r y ­
te j p ły w a ln i odbędzie się o godz. 
19 odpraw a w szys tk ich  sędziów i 
dz ia łaczy p ływ a ck ich . B ile ty  wstę 
pu na n iedz ie lne  zaw ody można 
nabyw ać od dziś w  przedsprzeda 
ży  w  O rb is ie  p rz y  a l. W . P o l­
skiego.

11-tym.
N A  STA R C IE  stanę ło 54 zawod­

n ik ó w , w  ty m  17 do kom b in ac ji. 
K o nku re n c ja  b y ła  s iln ie  obsadzo­
na, zwłaszcza przez zaw odn ików  
radz ieck ich  1 Czechosłowaków. 
Ponadto na s ta rc ie  s tanę li czołow i 
biegacze N R D , B u łg a rii, F in la n d ii 
oraz R um un ii.

W y n ik i: l )  T e re n tje w  (ZSRR)
1:03,34 godz., 2) K w a p ień  (Polska) 
1:04,07, 3) O ljaszew  (ZSRR) 1:04,49, 
4) M arin iszew  (ZSRR) 1:05,07.

Z  da lszych z P o lakó w : Rubis 
b y ł p ią ty , 1:06,35, — K a rp ie l 11. 
W y n ik i b iegu do ko m b in a c ji n o r­
w esk ie j b y ły  następu jące: 1) Me- 
l ic h  (CSR) 1:06,12, 2) Leon ha rd t 
(NRD) 1:07,45, 3) F iedorów  (ZSRR) 
1-09,27, 4) Raszka (Polska) 1:09,48. 
S ta r tu ją cy  w  ko m b in a c ji da l­
si Po lacy za ję li m ie jsca : K o w al-

KW APIEN

sk i — 7, K aczm a rczyk  — 8 I  W ę- 
g rzyn k ie w icz  — 16.
I I I  D R U G IE J k o n k u re n c ji w  b iegu 
n  p ła sk im  ko b ie t na dystansie 
5 km  sta rtow a ło  23 zaw odn iczek. 
Zdecydow ane zw yc ięstw o odn lo - 
s ly  doskonale n a rc ia rk i radziec­
k ie , za jm u ją c  cz te ry  p ierw sze 
m ie jsca:

1) Koszerowa (ZSRR) — 20:52, 2) 
Za ra je w a  (ZSRR) — 21:26, 3) Jero - 
ch im a (ZSRR) — 22:02, 4) M aslen- 
n iko w a  (ZSRR) — 22:03, 5) K ra s i, 
ło w a  (CSR) — 21:19 ,8) Gąsienica 
(P) -  24:56, 9' R a jch e l (P) — 25:12, 
11) A rłam ow ska (P) — 26:16.

Po p ie rw szym  d n iu  ko n k u re n c ji 
na rc ia rsk ich  p row adzi ZSRR 27 
p k t .  przed Polską 7 p k t.
W  T U R N IE JU  ho ke jo w ym  o A ka 

de m ick ie  M is trzostw o Św iata o -  
sta tecznie ud z ia ł b io rą : Z w iązek 
Radziecki, Polska, Czechosłowacja 
oraz poza tu rn ie je m  d ru żyn y  
NR D  i  A u s tr ii.  W p ie rw szym  
spo tka n iu  d ru żyna  ho ke jo w a 
Z w ią zku  R adzieckiego w yg ra ła  z 
Czechosłowacją 8:1 (3:0, 4:1, 1:0), 
de m onstru jąc  w e w szys tk ich  
trze ch  te rc ja ch  g rę  na n a jw yż ­
szym  poziom ie.

2 rekordy świata 
sportowców ZSRR

p  a d z i e c k i  sztangista Sakso- 
, l no w  w  wadze p ió rk o w e j uzy ­

skał w  podrzucie 138,5 kg ., W oro 
b je w  w  wadze ś red n ie j osiągnął 
w  podrzucie 170 kg . W y n ik  te n  
przewyższa re k o rd  św iata F rancu­
za F a r ra r l o  1 kg.

P ły w a k  rad z ie ck i M inaszk in  po« 
b i l  re k o rd  św ia ta  na  100 m  żabką, 
uzysku jąc  czas 1:11,2.

D Z IŚ . t j .  w  czw arte k  w  sa li g ira  
nastycznej p rzy  u l .  H en ryka  Po­
bożnego zostanie rozegrane o 
godz. 21 spo tkan ie  w  p iłce  koszy 
ko w e j o  w e jśc ie  do  k la sy  w ydz ie  
lo n e j pom iędzy zespołam i AZS 
WSE a K o le ja rze m  (TM N ).

SE K C JA  SZA C H O W A Szczeciń­
skiego M K K F -u  d la  uczczenia 35 
roczn icy  pow stan ia A r m ii Radziec 
k le j urządza w  sobotę o godz. 
18 w  św ie tlic y  TPP R  p rz y  u l. 
P io tra  S ka rg i s im u ltan a szachowe 
go na  35 szachownicach. Zaw odn i 
cy  proszeni są o przyn ies ien ie  
w łasn ych  kom p le tó w  szachowych.

D Z I§ , t j .  26 lu te go w  sa li kon  
fe re n c y jn e j W K K F  odbędzie się 
o godz. 18 zebran ie w szystk ich  
sędziów boksersk ich  w ojew ódz­
tw a.

Uśmiechnął się gorzko i  pogardliwie zarazem, 
a potem ruszył wprost przed siebie przez pokład 
ku wejściu do ka ju t. Gdy ich m ija ł kolejno, prze 
prowadzili go wzrokiem, k tó ry  czuł na Bobie aż 
do drzwi.

A ni jedno słowo nie zostało wypowiedziane 
więcej, lecz to  milczenie wydało się Antoniemu 
aż nazbyt wymowne. Oskarżali go. Oskarżali go
0 coś więcej n iż mógł przypuszczać; o coś po­
twornego, czemu Wachel dał wyraz swoimi 
napastliwymi uwagami.

Głuchy gniew, gorycz, obrażona godność włas­
na przepełniały mu serce. Zacisnął szczęki. Nie 
będzie nawet odpierał tych podłych zarzutów, 
gdy mu je  postawią. Byłoby to zbyt uwłacza­
jące.

To robota Czeluśniaka —  pomyślał. —  Tylko 
w jego wyobraźni mogły powstać takie podejrzę 
nia.

Pchnął drzwi swojej ka ju ty  i  spotkał się oko 
w oko z Pałamarzem, k tóry  widocznie zamierzał
wyjść.

—  No, jesteś —  mruknął H ipo lit. —  Miałem 
właśnie pójść po ciebie.

—  Po co? —  spytał B arnat szorstko.
Naczelny po ciebie przysłał, żebyś złożył

sprawozdanie o tym nieszczęśliwym wypadku. 
Tymczasem, przesłuchają Faustyniaka, Wachla
1 sygnalistów. Masz się zgłosić za godzinę.

A ntoni przenikliw ie patrzył mu w oczy.
—  Ach, więc są i  tacy, którzy uważają to za 

wypadek? —  spytał z ironią.
Pałamarz uniósł w  górę brw i.
—  A  za co mają uważać?
—  Za co? No; sądząc z ich zachowania się —  

za coś w rodzaju zabójstwa nawet morderstwa.
—  Zwariowałeś? Co c i się przywidziało?
—  Nie przywidziało m i się. Już mnie tym  po 

częstowali. Wachel nawet orzekł, że to  „czysta 
robota“ , a Czeluśniak pewnie też sobie użył 
na zapas.

—  Wachel! Wachel by cię w łyżce wody 
u topił gdyby tylko mógł. A  Czeluśniak —  on ta 
kie sprawy trzyma dla siebie, nie dla innych. 
Mógłby ci taką rzecz powiedzieć w  oczy, ale nie 
za plecami. Zresztą nie ma go; pojechał do 
Gdyni z doktorem i  z Grabieniem.

— No, ale inn i ju ż  mnie tu  osądzili —  powie 
dział Antona.

— E ! — PaJ^mar* wzruszył ramionami. —
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N ik t nie wie co się właściwie stało i ludzie plo 
tą  między sobą trzy . po trzy. Orbach ju ż  ich za 
to obsztorcował, a Gerta i  Habzę trzeba było 
trzymać, bo omal nie pobili tego durnia, Wa­
chla.

Barnat uśmiechnął się przelotnie. Jego za­
wziętość topniała. Przebierał się spiesznie pod­
czas gdy Pałamarz mówił dalej.

—  Żaden normalny, logicznie myślący i  nie 
uprzedzony człowiek nie będzie dawał posłuchu 
podobnym bzdurom. A le  powinieneś zrozumieć, 
że po takim wypadku muszą być dochodzenia. 
Jakus też musiał natychmiast zameldować o 
tym w  dyrekcji, a Zięborak kazał przesłuchać cię 
komisyjnie ja k  tylko wrócisz na pokład. I  ciebie, 
i  innych także. Biorąc rzecz bezstronnie to jest 
w porządku. Sam na jego miejscu zrobił byś to 
samo, nie?

—  Ja też o to  do nikogo nie mam pretensji — 
mruknął Barnat —  Jak Rafał odzyska przyton* 
ność, potwierdzi moje zeznania.

Żeby tylko odzyskał... —  odrzekł H ipolit.
A ntoni spojrzał na niego zaskoczony.
—  Myślisz, że mi nie uwierzą?
—  Myślę, że ani kapitan Hornung, ani Jakus 

nie będą m ieli żadnych wątpliwości co do twoich 
zeznań. O smoła... bo ja  wiem? On też jest w  ko 
m isji. A le  nie o to chodzi. Po prostu obawiam 
się, że R afa ł nic już  nie zezna...

Ach tak... —  Barnat przygryzł wargę. —  
To by było...

Chciał powiedzieć: „To  by było najgorsze, co 
by mnie mogło spotkać” , ale powstrzymał się. 
Nagły przypływ żalu ścisnął mu serce. Więc 
było aż tak źle...!

Pomyślał o matce Rafała. Miała go ty lko  je ­
dnego na świecie.

—  Biedak! —  westchnął. —  Tym razem nie 
zdążyłam mu ^m óc...

D rugi oficer Posejdona pisał:
„...Pouczony o obowiązku zeznania prawdy i  ■ 

uprzedzony o odpowiedzialności za fałszywe ze- ■ 
znania, świadek Antoni Barnat zeznaje:”  •

Postawił dwukropek, odłożył pióro i  spojrzał ■ 
wyczekująco na kapitana Hornunga. k tóry  w y - ■ 
pełniał sobą wygodny trzcinowy fotel. j

S tary marynarz podniósł wzrok na Bamata, S 
k tóry  siedział po przeciwnej stronie stołu.

—  Teraz opowiedzcie szczegółowo, co zaszło. ■ 
Antoni zaczął mówić spokojnym, opanowanym !  

głosem, zwracając się zarówno do niego, jak  do ■ 
Jakusa, jakby oczekując od tego ostatniego po- ■ 
twierdzenia, że nie pomija żadnych szczegółów, 5 
które mogą mieć jakiekolwiek znaczenie.

Opuściwszy się po lin ie zejściowej na dziobowy ■ 
pokład wraku, tuż obok elektrycznej windy ko- jj 
twicznej, zastał tam Grabienia, k tó ry  czekał na ■ 
niego, tak ja k  się umówili przed zanurzeniem. ■ 
Barnat zameldował, że wraz z nim schodzi na *  
dno i  wziąwszy z sobą zwój konopnej liny, uwia ■ 
zał ją  u podstawy dzwonu okrętowego na samym ■ 
dziobie, opuszczając drugi koniec w dół, po le- £ 
wej burcie. Zeszli po tej lin ie kolejno — naj- ■ 
pierw Grabień, potem on i rozstali się: Grabień ■ 
poszedł wzdłuż lewej burty, on zaś wzdłuż pra- * 
wej, aby najp ierw  obejrzeć statek i pontony od n 
dołu. ■

Prawa burta poniżej l in ii wodnej wydawała *  
się zupełnie szczelna. Wyżej trudno było coś doj a 
rżeć, ale górną je j część Barnat zamierzał o- ■ 
bejrzeć później, wróciwszy na pokład Adlernest. 3 
Tymczasem —  doszedłszy do trzeciego pontonu, ■ 
mniej więcej w połowie długości statku, stwier- ■ 
dził, że ten ponton zatonął jakkolwiek w  dniu 5 
przypadkowego wynurzenia się ru fy  n ik t nie ■ 
zdążył otworzyć jego zaworów wodnych. Nie ■ 
było w  tym jednak nic dziwnego: trzecia para 5 
pontonów ciekła niemal od ch w ili ich umoco- ■ 
wania na stropach, przy czym prawoburtowy ■ 
tra c ił o w iele więcej powietrza n iż przeciwległy. 5 

Zgodnie z tym  co już poprzednio podali Wa- ■ 
chel i  Siwiec, lin y  poprzeczne, mocujące ów pon ■ 
ton do pokładu szalupowego, zostały zerwane. J

»


